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GAZETA
Wychodzi codziennie o godzinie 8-oiej po południu z wyjątkiem niedziel i  dni 

świątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 50 hal. (35 i.)
B inra R edakcyi i  A dm inistracji n i. Podw ale 3. -  Ekapedvęya miejscowa 

i. zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w Ckspedycyi, ul. 
Czarnieckiego 12, w Reklam ie P rasow ej, Chorążczyzna 7 , w trafikach 1 biurach 
dzienników. — Listy należy frankować.

Keklamacye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. 141.690.
Telefon Redakcyi Nr. 192. — Telefon Administraoyi 73.

Prenum erata z przesy łk ą:
r o e z n ie ........... 120'— K (84 Mk.)
półrocznie . . . .  601— „ (42 „ )
ćwierćroeznie . . . 30-— „ (21 „ )
miesięcznie. . . 10'— „ ( 7 „ )

Za dostawę 2 L  (1 Mk. 40 f.) miesięcznie.

Prehnm erata m iejscow a: 
rocznie . . . 108"— K (75 Mk. 60 f.)
półrocznie . . 54-— „ (37 „ 80 „)
ówierórooznie . 27-— ,  (18 „ 90 „)
bieaięoznie . . 9-— „ (6 „ 3 0  „)

OWSKA
„Przewodnik naukowy 1 literack i* , dodatek miesięczny otrzymają tylko oało- 

i półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej" za połowę rocznej prenumeraty tj. 60 K. (42 Mk.)
„Przewodnik* osobno prenumerowany kosztuje 120 K. (84 Mk.)
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika" pod 

adresem: Lwów, uf. Wałowa Nr. 81. I. piętro (nad mezaninem).
.  .  ■.  - ——  ■ ■ -  %

Ce ny  o g ł o s z e ń  (anonsów): W iem  nonpar. 7 łamowy lab jego miejsce 8 0 h. 
(56 fen.), tabelaryozny i liczbowy 1 K. (70 f.) — Drobne ogłoszenia po 30 hal, 
(21 fen.) od wyrazu, tłustym drukiem podwójnie.

Nadesłane i nekrologia po 2 K. 50 h. (1 Mk. 75 fen.), po kronice i komunikaty 
4 K. (2 Mk. 80 f ), za wiersz A łamowy lub jego miejsce miary nonpar.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 1 K. (70 f.), tabelaryezne i liczbowe 
pó 1 K. 20 h. (84 fen.) za wiersz nonpar. 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 8., w godzinach od 8—2 i od 4—6 i Reklama Prasowa, Chorążczyzna 7.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Prezydyum galicyjskiej krajowej dy­
rekcji skarbu zamianowało reskr-ptem  i  dnia 
17 lutego 1919 L. 802/pr. konee»iotę skarbu 
Joachima HaudeVa, komisarzem skarbu w IX, 
klasie rangi w galicyjskich władzach skar­
bowych.

Sytuacya na froncie 
polsko-rossyjskim.

Neue I r .  Presse zamieściła inform acje, 
j*koby p .ehoD ąse od pewnego wybitnego 
Polityka polskiego. Mówi ou, co następuje: 
Doniesienia rosayjskiej czerwonej armii o *- 
tak i w kierunku na Kamieniec Pod laki nie 
•dziwiły n«s. Na atak tego rodzaju Biąd 
Polski był przygotowany. Naczelnik Państwa 
Ptłsudski przed dwoma dniami zwiedzał front,
celeat zh*dania tamtejszej jjotycyi. __

Atak w kierunku na Galicję Wscho­
dnią (?) jest bardzo powainem zjawiskiem i 
nie moina go lekceważyć wobec tego,1! ie  
siły armii bolszewiekiej s% znaetne, a zosta­
ły takie wzmocnione przez ostataie sukcesy. 
W obecnei chwili wojna znalazła s 'ę  znowi 
w punkeid tym, w jakim była w chwili wy­
buchu wrzed 5 laty. Jesteśm y zurełaie świa­
domi powagi chwili, D ci walka musi być 
podjęta

W związku z temi aspiracjam i p >sel- 
*two polskie w Wiedniu ogłasza następują­
cy komunikat:

W numerze niedzielnym N e u e lr .  Pres- 
cc pojawiła się notatka rac kom o z powatnej

pilskiej strony, która wywołała s e n s a c j ę ,  
a w n i e k t ó r y c h  k o ł a c h  n a w e t  p a ­

n i k ę  Poselstwo polskie stwierdza, że nota­
tka nie pochodzi ze strony poselstwa -pol­
skiego. Na podstawie urzędowych wiadomo­
ści, które poselstwo to otrzymano, może ono 
stwierdzić, ie  położenie na całym froncie 
polsko-rossyjskim łącia ie  z frontem wacho,- 
dnio galicyjB-im n ;e daje żadnych powodów 
do pessymiotycanych wniosków.

Na wypadek
ofenzywy bolszewickie].

T d , Comp. z Paryża donosi:
Marszał k Poeh i kierująey prtewódcy 

wojskowi koalicji z^sta1! Unroszęni przez 
k o n f e r e n c y ę  a m b a s a d o r ó w ,  aby w y ­
p r a c o w a l i  s p r a w o z d a n i e  o p o p a r ­
ci u,  k t ó r e g o b y  P o l s k a  m i a ł a  d o z n a ć  
u a  w y p a d e k  k o n t r o f e m y w y  b o l s z e ­
w i c k i e j .

Pomoc dła Polski.
Wedle dzielnika Star prezydent Wil­

son w najbliższych dnia h zaiąża od kon- 
greiu uchwalania pożyczki 150 milionów do­
larów celem zakupna środków żywności dla 
P o lsk i, Amtryi i innych krajów europej­
skich, tudziaż dla Armenii,

Rewindykacya Gniewa md Wisłą.
We wiórek wkroczyły Wojska Polskie 

do Gniewa nad W iiłą, Droga do Gniewa

była bogate przybrana flagami narodowemi, 
wieńcami, a nadto ustawione były brBmy 
tryumfalne.

Mieszkańcy przyimowali Wojsko P o l­
skie z entnzyazmem. Na Bynku zgromadziły 
się tłumy publiczności z Gniewa, okolicy 
i powiatów ąziednich położonych na p r t  
wym brzegu Wioły. Wkraczające oddziały 
powitał były poseł proboszcz WohlsebJiger 
i kanonik Kujczyński. Odpowiedzi'ł pułko­
wnik Sftee.

W południe dało miaBto obiad w by­
łym Domu Niemieckim. Wieczorem odbyła 
się zabawa ludowa, a potem bal w salach 
Domu Niemiecki »go.

W mieście wzorowy porządek utrzymy­
wała do chwili nadejścia Wojska Polskiego 
s tra t pod komendą obywatela Głowackiego,

Przyjazd
Ktnrisyi plebiscytowej do Cieszyna.

Lidote Norm y  donoszą, łe  część koa­
licyjnej kom isji plebiscytowej przyjeżdża d*sś 
w nocy do Cieszyna. Prezydent kom isji 
przybędzie w kilka dni później.

Wedle telegramów, kWre nadesiły dziś 
do kom isji koalicyjnej w Cieszynie, komisya 
plebiscytowa wyjechała « P a r jż t  86 b. m. 
i przybędzie do Cieszyna drogą na Wrocław 
daia 80 b. m Prezydentem kemisyi jest p. 
M anrilie. W k o tek  pod Jeleniem przygoto­
wano 45 pokoi dla eałonkćw komioyi ple­
biscytowej.

W nocy z wtorku na  środę dokonali 
Czpsi w Cieszynie licznych aresztowań spo­
kojnych obywateli polskich w Karwinie, 
Stonowie i Olbrachcieach. Aresztowano i 
wywieziono z Karwiny górnika E Iwarda 
Sembota, delegata robotników Ssybu Ja ­
na Ziukosa, właśoiciela kina Przewisczkę, ze 
Stonowa proboszcza ks. Krzystka i kiero

wnika szkoły Adamskiego, a z Olbrachcie 
burmistrza Ciehego. W tej sprawie wniesio­
no do misyi koalicyjnej użalenie z zapo- 
wiedsią odwetu, o ile aresztowani nie zosta­
ną natychmiast uwolnieni.

Slązk Cieszyński w rocznicę 
napadu czeskiego.

Dnia 23 b. m. obchodził Slązk Cie­
szyński smutną rocznicę napadu Czechów 
na tę odwiecznie dzielnicę polską.

W dniu tym Bada Narodowa Śląska 
Cieszyńskiego wydała odezwę, przytoczoną 
niżej, a piuma cieszyńskie poświęciły tej 
krwawej rocznicy Jictne wspomnienia.

Dnia 23 stycznia 1919 r. wbrew wa­
runkom układu polsko-czeskiego z dnia 5 
listopada 1918 r sposobem, wzorowanym na 
pruskich przekładach, rozpoczęli wiarołomni 
Ciesi w najcięższych d li Polski warunkach 
w ilię , dopuszczając się przytem gwałtów, 
nie mniejszych niż Ukraińcy, z którymi byli 
w ta; n r cli konszachtach, i bolszewicy W wal­
ce zbrojnej 1500 polskich żołnierzy pod 
wodzą gen. Łatinika stawiało czoło pięcio­
krotnie większej czeskiej armii.

Zacięte walki stociono w okolicy Kar­
winy, gdzie bohaterscy górnicy, jak jeden 
mąż chwycili za broń i pociątkowo wstrzy­
mali napór cteski. Broniąc każdej piędzi 
ziemi wolno ustępował Brygadyer Łatinik, 
cofając się ku Cieszynowi.

Dniz 26 stycznia przyezło do krwawych 
walk w Stonawie, g 'z ie  Czesi bezlitośnie 
mordowali rannych, a w Kończycach pod 
Frysztakiem śm  ercią walectnych zginął za­
służony poseł Cezary Haller, rodzony brat 
gem dowółcy Hallerczyków. P o i naporem 
miażdżącej cie-kiej przewagi, musiano opu­
ść’ć C'eszyn, dókąd wojska ciedtie wkr0„

Konrad  Ch m ie l e w sk i. 13)

L A D A C O .
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
W kilka godńn później w cieniu kępy 

Rrióz "znowu wyrost* domowa mogiła Jaś 
•łożył Sułtan* w wykopanym własnoręcznie 
(tębokim grobie, nakrył trupa n g o tą , wło- 
M  n u  do grobu pordzewiałe św iątki łań­
cuch*, a Kizia zwłoki zasypała kwiatami.

Budy Sołtaun Jaś zabrać nie d»l, z»- 
ftłądał do niej często, mówł ,  że widzi cień 
pukana w ciche, księżycowe noce. błąkają y 

po samotnych dróżkaeh ogrodu Ojciec 
*knresał go za przebolenie i rozpoetysowa- 
•i«, wyraz1!  obawę, że „ladtew* zaczyna tra 
®tć na męskońś, zadużo ma zapewne litera­
ł y .

Jaś obawom tym w parę dni zaprze- 
''«ył, nuciwnzy się w ubraniu wpław do wo­
dy m  bystrej i głębokiej r*ece na ratunek 
l^kiemoś tonącemu pastuszkowi. Zdołał go 

. >rie i  parę drw ił n tnym ać nnd * o -i rieh -ią  
V-dy, caaim n ‘e nadpłynęła łódka, w któr j 
•'■ndriał bindy i przerażony do szpiku kości 
•^uczycie' tężyzny pan 8 łłohob, ku rzeczy­
wistej 8tfneie g łe 'o n v c h  »rzeień wskazań 
• ie  umiejący wcale pływnć. Ojciec Jasia 
•ściskał, mi ma  yłakał* ie  wzru zenia, sio- 
*lry narę ch*il uważniej i poważniej mu się 
Przyglądały.

Kizia zrobiła mu za to owację. Ofiaro­
wała mu swój własny medal „za męstwo* 
*b złotego papieru na ezerwonej wstążce od

włoiów, bardzo ładne pudełko ud czekola­
dek — oczywiście puste — i cynowy pier­
ścionek z budy jarmarcznej, na którym w ła­
snoręcznie szpilką wycięła swój monogram. 
Jaś poszedł marzyć do swojej pustelni. By­
ła  to pochyła nad wodą duża rosochata wi­
klina złota, w której rozchylonej gałęzi ko­
ronie był) coś w redzaju tronu z baldachi­
mem. Wygodnie tu moina b jło  się umieść'ć 
we dwie osoby, ryzykując to  najwyżej w ra 
zie nDo-t oinego por sienią się na siedze­
niu chłodną kąpiel w rzece. Za to miejsce 
do obserwacji wszelkiej było idealne. Wzdłaż 
przeciwległego Lrzegu rzeki szła aleja spa­
cerowa, na której W ałęsowitnie używali 
przedwieczornych wywczasów po pracy. W rze 
ce roiło się od rozmaitych niesłychanie cie­
kawych stworzeń, które wszystkie umiała 
nazwać k n ia , Jaś lubił triku czasami im się 
przygląd»ć. Ale najważniejsza przyjemność 
to była ta, że w wodzie moi a było widzieć 
najkompletniejsze odbicie swojej postaci i 
wszystkich wdzięków najściślejsze oddanie, 

Jasiowi ta fizyetna właściwość po­
wierzchni wody jego rzeki rod'inne; służyła 
jako spos b do rozmawiania z samym sobą. 
Tu, wymyślając sobie, wypr*wiał do wody 
na’straeiniejsze miny. które mogłyby w naj- 
odważrrejszym człowieku wywołać zanispo- 
lo  enie o stan umysłowy chłopca Tu ma­
rząc i cbimerujne, uśmiechał s 'ę  dc siebie 
i wdz ęczył, jak sanna strojąca się na pierw­
szy bal i opowiadał sob(B  różne dziwne rze­
czy. Tn s rd ąe często razem z Kizią, zauwa­
żył ki dyś, że Kizia ma najw dtięcznH sią 
bu»ię wtedy, kiedy w wodę s ie  patrzy i k ie­
dy ła  kaw* dub a woda pomimo to w spo- 
«ób najszczersi* od.war za prawdę buzi. N»d 
po.tretam i głó <«k przesuwały się białe 
chmurki po niebie, przelatywały ptaszki ro­

zmaite, a aiebieaka głęboka toń nieba pro­
m ieniow ał' tskie morze pokoju i błogosła­
wieństwa, że główki w dzień pogodny były 
jak w aur oli. Gdy się nie śmieli nawet do 
siebie, to cienie od zielonych gełącek bie­
gające po twarzach robiły im na twarzieh 
migające kreski uśmiechów. Wio»ną z bai 
sy, ał się 'm na głowy pył »łoty, a pszczoły 
dzsoniły koło u^za harfiine ine'udye. Bzeka 
cichym szaserem wody w tneinacb przy­
brzeżnych zda się — mówił* — śnij, śnij, 
śnij.

BOZDZIAŁ VII.

S z k o ł a  i ż y c i e  
Dalsze losy naszych bohaterów popły­

nęły n* ogólnej fali tego, eo u nas nabywa 
się trem rą młodego pokolenia. Jaś zdał w 
W arszatie do trzeciej klasy szkoły prywa 
taej i zwo?na, jego dz!eciń*two zaiste „siel­
skie i enieNkie* pnechodzić poczęło bez 
WBtrząśnień w „młodość chmurną i borną*, 
która w Polsce obejmuje moc wypadków 
i słodką mono onię jednocześnie, poniewiż 
życie naród we od stulecia układa się tylko 
z dnia aa diień

Początkowo czuł eię w i zkole jak w 
więzienia.

Młody warcholski polski duch zamy­
kany w ramkach rutyny i k^noypowanyeh 
wolno i ucążliwA schematów wychowania 
targał się i pasował rouacztiwie.

To, co Jas o n i dawał ze siebie pan 
Scłłobub. tak da’ece odb egało od tego, co 
mu dawała szk ła, że ra łę ^ w s k i  Łudaco 
czuł się jak ząmkaięty w chDwku rasowy 
źrebak stepowy. Musiał wyjąć ręce z kie­
szeni cd majtek, aied«ieć uroczyście na nie­
wygodnej ławce, b ;ć  bezwzględnie grze­

cznym, jak najrzadziej m eć jakiekolwiek 
wątpliwość:, a o „gwizdaniu aa cokolwiek* 
jaż i mowy być nie mogło. Gwizdnął tam 
sobie kiedyś na cały głos, dowiedziawszy 
się od nauczyciela historyi, że „Temistokles 
w młodości był wie'kie ladaeo" i zaraz za 
to wyleciał za drzwi, aby mógł swobodniej 
rozpamiętywać swoje pokrewieństwo z wiel­
kimi mężami przesiłośei. Wątpliwości reli­
gijne „za co pożerał niedźwiedź chłopców 
łubozów, którzy dokuczali prorokowi E lia­
szowi", „co jadł Jonasz w brzuchu u ryby?* 
„co się stało z rybami w czasie potopu?* 
prsy ęte zostały priez ks ędia prefekta Smu* 
tnickiego takim ogromnym i wesołym śm ie­
chem tego dobrodusznego katechety, że n a ­
wet pewny siebie Jaś stracił koatenans. 
Wyklepał ke. prefekt bardzo starannie Jasia 
po głowie i plecach i powiedział, ie  priyj- 
dzie taki c*as, kiedy Jaś Dma wątpDwośń 
moie tłumaczyć będzie, cr ile zrozumie, ie  
słowo ludzkie zaledwie „część praw Bożych 
i cudów świata nieudolnie przedstawić jest 
w sta*i«“.

Kolefiy z miejsca priez skórę wyczuli 
w Jasiu przyszłego herszta i wodzireja od 
wsz Ikieb „ka»ałow “. N e płonne był] ieh 
nadzieje. W bardzo prędkim zs ie zasłynął 
Jasio isko Curiosum kltsow8 U ciył się do­
brze, był pilny, poętny, star-nny — był 
jedaym z int<-l;geutnie:siych chłopców w 
klasie, był jednak » ierop rtwny w nad ma­
rze ruchliwości, w zuaełoem roikiełzaniu 
tąk wazystkich członków ciałą, jak i wyo- 
braźai, w cisgłem poszukiwaniu wypadków, 
kawałów, wątpliwi ści i t. p.

(Oiąg dalszy n u tąp i),



ezyly w d ii u 27 etyczni*, Walczoao jednak 
zacięcie dalej, a między Trzy licem 1 Bystrzy- 
cą stoczono krwawą bitwę, w którei rcbo- 
tniey bu ’, T.zynieckieh ;m usil' Czechów do 
e fuięeia się. Tymczasem garstka kołnierzy, 
którą dowodził chielnv brygadyer Latinia, 
otrzymała nieco posiłków, więc zadał on im 
dc tkliwą klęskę, w której ponieśli bardzo 
wielkie straty. Zwycięska dla Polaków b'twa 
trw  ła jeszcze, gdy czescy pzrlamentarynsze 
poproś i> o zawiesz nie broni.

ii łnierzowi p jlsk  em « przyszła na po­
moc polska d;p'omaeva. W ciasie zaciętych 
walk na Slązku delegac a polska z R ma- 
nem Dmowskim na c ele zabiegała energi­
cznie w Paryżu, aby w sprawę tę wmieszała 
się kooferencya pokojowa. Skutkiem tych 
zabiegów byt układ, zawarty duia 18 lutego 
nb. r. mocą któ ego Cieci mieli opuścić 
część S'ą"ka z Gfeszynem po linię Bugumin- 
Kotzyca i administracyę obszaru, lżącego  
na WBchód od linii z 5 listopada 1918 r. 
przyznano znowu Polakom. Przybyła w dro­
giej połowie lutego u. r. komisya międzyso­
jusznicza wyzn.czyła linię demartncyjną, obo­
wiązującą do tej chwili, a dn it 26 lutego n. 
r. wś ód ogromnego entuz/azmu ludności 
weszły z p>*rotem Woiska PoLkie z gen. 
Łatinikiem na czeła d j Ciesiyna,

Skończyła się przesiło mieB;ęczna wal­
ka zbro na o Sląik cieszyński, sk> ńciyły się 

* zabiegi dyplomatyczne Delegacyi polskie w 
Bprawie Slązkz — <zeka nas jeszcie OBtatni 
eta,) w t-j walce: plebiscyt. W walce tej 
zwycięstwo n i em że uleg>ć wątpliwości. Za- 
h ario w nv w pracy i walce Ślązak da wyraz 
Bwoim uezuciom dla MacierSy.

Liga narodów.
Jak  donoszą dzienniki paryskie, urzą­

dza francuska Lig* związku narodów dnia 
80 stycznia popołudniu w Sorbonie posie­
dzenie, aby pow tić  przez man fes acrę pu 
bliczną powstanie t- j wielkiej instytucji. 
Przewodni zyć będzie Po n^aró,

W uroczystości weź mie udział prezy­
dent Decha*el, wielu ministrów, wiele wy­
bitnych osobistości, przedstawia cie ci»ła dy 
plomatycznego jakotet delegacja młodzieży. 
Z ini yaiywy stowarzyszenia będtie dzień 80 
stycznia uznany stale jako święto szkolne.

Kwestya rossyjska.
Wedlu agencyi Hsyasa, angielska mi- 

Bya wojskowa w g łó w n r i  kwaterze w Jeka- 
terynodarze donos' o sytuaoyi na froncie 
bolszewickim ro następuje:

Armia kaukaska stoi poza rzeką Aksej, 
60 mil na południowy zacbod od Carycyna. 
Odparła ona 5 gwałtownych ataków fronto­
wych i jeden, manewr osaczający lewego 
Bkrzydła bolszewickiego, Armia dońska trzy-

Ka. Józef Panaś, Dziekan W. P. 15)

PAMIĘTNIK KAPELANA
Legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojny.
(Ciąg dalszy),

Rozpatrzyłem się po Cterniawce i oko­
licy. W ti'td t'6  znać tu ś adjr d.wnej polskiej 
kultury i potęgi. Olbrzymie kurhany sw.ad- 
eiyły o dawnych zrpasacb polsko tureckich, 
które toczyły się wLkami w tvch okolicach. 
Ludność po większej części prawosławna, 
ubiera się po rumuńsku, mówi narzeczem 
rusko-romuńskiem, a nazwiska nosi dotych­
czas dawne polskie i szlacheckie: Szydło­
wski h. M Sakowskich, Krasowskich. Stapiń- 
Skini. Gdzieś pośród sC m y c h  pokoleń mo- 
in a  jeszcze odnaleźć resztki rycerskich tra­
dycji, a nawet refztk zbroi pilnie pnechu- 
wywane razem z olbrzymim stosem wscho­
dnich kobierców, których tut»j w kiźdcj 
aajoboł^zbj nawet chacie, jest bardzo wiele,

Ludnośu polskiej, katolicki.j. jest za­
ledwie garstka, Bkład. s.ę glb przeważnie 
z nowszych kolonistów, gdyż dawna Polonia 
wskutek braku troskliwei opieki wynarodo- 
w ła  się zupełnie. Ciekawe, że nowsi polscy 
kolon śći, mmszkkjffy obecnie wSród wię­
kszości rumuńBko-ruskiej, ulega ą germ ari- 
zacyi, gdyż w ir d mięszaniny b n k t wń  kich 
nandów , ję iyk niemiecki, i hoeaż  Niemców 
jest stosunkowo najmniej, stuł się językiem 
pośredniczącym.

T ry  ba przyznać, ie  Bukowina, a zwła­
szcza pogranicie bessarabskie, to endny kr j. 
Karpaty kończą się tu lekkimi pagórkpmi, 
t* u ich atćp rozciągają się beihraeżne ró»

ma się na liuii od ujścia Donu a i do połą­
czenia się tej rzeki z rzeką Aksej. Armia 
czerwona usiłowała bezskutecznie zspomocą 
5 im stow dokonać przejścia rzeki, pochód 
jej na Odessę został wstrzymany, Pogłoski
0 usunięciu Donikina są nieprawdziwe.

Times donoBi z Konstantynopola: Armia 
czerwona znajduje się od Odessy na odległość 
Btrzału armatniego. Konsulowie sprzymierzo- 
nych p»ństw odjechali do Trapezuntu.

Wedle Ucho de Paris z Konstantyno­
pola podają. D e n i k i n  m i a ł  p r z y b y ć  
do K o n s t a n t y n o p o l a  ze swoim BzUtem 
na poklcdiie angielskiego okrętu wojennego.

Z Moskwy te legrafiią : Zagraniczne 
depesze iikrowe rozszerzają wiadomość, ie  
komisarze ‘udowi z powodu obawy dżumy
1 tyfuBu opuścili Moskwę. Ani dżuma, ani 
i .  Ina inna epidr min nie grezi stolicy, i wła­
dze sowie kie nie miały nigdy tam  aro opu­
szczenia Moskwy. Tak samo tieprawdsiwa 
jest pogłoska, jakohj w Moskwie wybuchł 
bunt wojska czerwonego.

Z Moskwy podają doniesienie z Irku­
cka, że wojska ezeBkie znajdujące się tamże, 
zachowują przyjazną neutralność. Ich odjtad 
na wschód bez przeszkód został zapewniony. 
W csua Semenowa które chciały Czechów 
powstrzymać, zostały przez nich opas> ezone, 
priyciem generałowie Petrćw  i Byoiew zo­
stali pojmani,

Z nad Amuru donoszą o gwałtownych 
walkach z wojskami polekiemi. Nad górnym 
Uzetem zostało wojsko Bemenowa odpędrone 
od linii kolejowej. W całej prawie gubercii 
Irkuckiej x< stały ustanowione władze bo- 
wieekie.

Daily M ail donoai z Cbarbinu: W it 
dom ość o w z i ę c i u  do  n i e w o l i  E c ł c z a -  
ka,  p o t w i e r d z a  s i ę,

Kołczak będue o s ą d z o n y  p r z e z  
i r k u c k i  s ą d  r e w o l u c y j n y .  Co do losu 
Bkarbu Kołcztka w wysokości 70 milionów, 
niema żainej wiadomości.

Rząd sowiecki zawiadomił państwa jn- 
tenty, ie  gotów jest na podst^w.e przedsta­
wionych przed kilku miesiącami warników 
nawiązać stosunki handlowe. Jeżeli en te ita  
nie zgodzi się, mają być zatopione wszyst­
kie okręty koalicyjne w portach roBsyjskich.

Onegdaj odbyło sig w Moskwie uro­
czyste przyjęcie z honorami wojskowymi 
wydalonych przez Stany Zjednoczone komu- 
nibtow rossyjsku-h.

Do MoBkwy donoszą o z a c i ę t y c h  
t a l i a c h  J a p . u ń c a y k ó w  z b o l s z e ­
w i k a m i  nad Amurem.

Daily Mail i D aily Chronicie podają 
ii formauj* o konfeiencyi między L. Geor- 
gem a Churchilem i byłym Bzefem angiel­
skiej marynarki Jslłycoem. Zapewniają, że 
admirał otrzyma komendę nad angielskiemi 
s łau»i morakicmi które podejmą w najbliż­
szym czasie operacye przeciw RoSByi bo- 
wieek ej

wniny, zalane na wiosnę powodzią kwietia 
wiśm’ i innych drzew owoeowyth. Ziemia 
n»dvw.cirj urodzajna, domki wśród Badów 
bielutkie i Bchluaoe, lud w starorzymskich 
strojach, bo mężeiyżni wszyscy nos.ą białe 
długie tuniki czy te t k isiu le  z samodziału, 
przepisane szerokim puem , a kobiety nieco 
dłuższe koBiule, przepasane Bzeróbą wt łtia n ą  
opaską, następującą spódnicę i wełnianym 
pasem. Zamężae kobiety nusaą na głowie 
biały kwef.

- Na cmentarzu w Cterniawee, gdzie 
pochowałem jednego Legionistę, spetkałem 
uilka razy ci ł  pca leżącego na grobie. Poru 
szyłem go, gdyż zdawało mi się, ie  Bcbie 
wybrał niewłaściwe miejsce do grzania s:ę 
na słońcu i zapytałem, co tu robi.

— Tu leży mól ojciec, powiada mi, pa­
trząc na mnie tłędnenu oczyma, ojciec, któ­
rego nasi powiesili.

— Za cóż pytam się.
— Ne nnaju — powiada — t>ry,ad y  

nas&t saldu ty i powisyły tata, a ja  i aonia 
łyszylyśmo siJ doma sami.

Gh opiec ten nazywał Bię Iwan Kry­
nicki. Zająłem Bię jeko losem, aby nie zmar­
niał na grobie ojca. Próbowałem dowiedzieć 
się, za eo został powieszony ojciec t?eh 
sierót, ale w żaden Bposób l i e  mogłem tego 
dociec, a sąsiedzi opowiadali tylko, „że to ti 
soldaty nijukoj mowy nie ponimały i ne ska- 
eały na snceo wisnajui“.

Rocznicę 3 Maja obchodziliśmy z wiel­
ką urcczyttośdą na froncie, Mszę połową 
miałem na pozycjach koło batalionu kap. 
Zau-skiego. Mimo dość gęstego ognia nie­
przyjacielskiego, chłopcy z werwą śpiewali 
pieśni religijne, a później narodowe, eo nie­
pomiernie zduu iło pruskiego generała, który 
zwiedzał m s z  front. Było to wśród buko­
wińskich losów, nieprzyjaciel więc nie tak 
łatwo mógł zauważyć, gdzie jesteśmy cebra-

P o  w yb orach .
V  Journal de Pologne Lichtenberger 

podaje nasti] u ące oświetlenie wyborów na 
prezydenti Rzeszy pospolitej francuskiej.

Upadek C ćmenceau był niespodzianką 
dla Europy, jak również dla wielu Paryżan, 
a nawet dla większeści Parlamentu.

Nie wiedziano o wielkości ani r  zle- 
głości npoiycyi, na którą napotyLała jego 
kandydatur*. Miał on bow em przeciw Subie 
nie*ylko nienawiść zjednoczony en socyali- 
stów i radykalnych socyalisiów,-którzy coraz 
bardziej przechodią na etrunę G<>iUaox, ale 
pewne osoby z jego otoczenia wywc lywaiy 
żywe antypatye i gwałtowne krytyki ró- 
wn e i w kołach najbardziej patry o tycznych.

Jegc silan indywduam ość xjedn>ła mu 
wielu nieprzyjaciół, drażniła wielu jego to­
warzyszy, wywoływała głcśue protesty. Pod­
nosiły się głosy, że Glemenseau nadaje Bię 
więcej do walki podczas krytycznego poło­
żenia państwa n ż do spokojnej pracy o;g<- 
uicznej. jaką wysunął powrot do stanu po­
kojowego.

Gdynj kandydatura Clómenceau była 
zapowiedziana na -dwa tygodnie przed wy­
borami, prawdopodobnie byłaby przeBzła, z 
chwuą jednakże gdy rzucono na forum na 
zwisko Deschanela przegrana Glśmoncean 
zaczęła nabierać coraz realniejszych kształtów^ 

- Myślano powszechnie, że pomimo opo­
ru panyi i jego błędów, silna większość o- 
powie się w dniu 16 Btycznia za Clemenceau, 
Wydawało się rzeczą niemożliwą, aby ogrom 
zasług, położotych przez człowieka, który 
u sabiał francucką w lą zwycięztwa, nie 
zaważył na Bzan. Tak się jednak nie stało. 
Deschanel doBtit o 20 głoso w więcej. W tych 
warnniacii Olemenceau owi nie zostawało nic 
innego, jak cofnąć Bwcją kandydaturę i ze 
względu na swój wiek, opuśeić szranui po­
lityczne, pozostawiając w hutory i francu­
skiej jedno z największych imion.

Niema potrzeby zuzna^zać, że poi tyka, 
którą Clómenceau prowadził, przeżyje go. 
Opozycjoniści cieszą się z upadku tygrysa. 
N e mają jednak żadnych złudzeń eo do o- 
saby Dosuhanela, Popierając g ) dńś, jutro 
zwrócą się przeciw niemu z tern gwałkO- 
wniejszą nienawiścią. Deschanol podobnie jak 
Olómeneean, reprezentuje francuskiego du 
eba narodowego i jego niezłomne postano ­
wił nie zabexj)iecien<a, utrwalenia i wyzyska­
nia zwycięstwa,

Poincaió W B ied ł do Senatu. Cleuien- 
eeau usunął Bię w zacisze Waudsi, ale nie- 
zmienił się duch, który nadai bgazie iy ł  w 
pałacu Elizejskim i kierował polityką fian- 
cuską. Ludzie przechodzą, zmieniają się, 
Frsncya pozostaje ta sama.

Sprawi wydania ces. Wilhelma.
Wedle relacyi lim esa  miał Ł George 

oświadczyć pu swoiiu powrocie do Anglii, 
iż lęczy za to, że b, cesarz Wilhelm będzie 
wydany i zasądzony. Wedle Morniny Post

ni i strzelał tylko na ślepo. Na obchodzie 
był również austryaeki pułkownik Łubieński 
komendant 5 dywizyi kamalsryi.

Nijradośniejszem jedosk zdarzeniem 
wśród uroczystości była wiadomość, ż i  pu’k. 
Z el ński .wraca do nas, a nawet lut jest w 
Uzernioweacb, Bardzo przykro dotknęło naB, 
ie  wBzyscy szttbowi oficerowie « wyjątkiem 
JanuBz*>jti8a opuś iii Brygadę i udali się do 
Królestwa, a nas niejako zostawiono na po­
wolne wymarcie, gdyż nowych reterw  mie­
liśmy już t e  doBtawaó,

Mimo Ślicznie rozkwitłej wiosny, za 
cząłem niedomagać silnie na zdrowin. Oprócz 
ream itjzm a, któtego Bię nabawiłem w Kar­
patach, zapadłam również w ostry katar 
oskrzeli, nie mogłem jednak wyjechać do 
szpitala, bo na całą Brygadę byłem Bam je­
den (dwaj inni kapeJaui wyjechali do Kró­
lestwa).

D. 5 m a j a  zaczęły Bię gwałtuwne ata­
ki ze strony rossyjskiej na naBze pozyeye 
już dość dob ze wybudowane; chłopcy bro­
nią się dzielnie. Na skraju lasu od strony 
Ealinowiec zostało 2 naszych zabitych i kil­
ku rannyeh,

9 m a j a  przełamali Rosiyanie pozyeye 
42 dywizyi pod Bałamntówką i wpadli na 
nasze skrzydło. NaBza druga baterya polnych 
armat przydzielona do 42 dywizyi została 
przez RosByan ot czoną. Zdołanc oealść za­
ledwie konie. Jannszajtia daiemne czynił wy­
siłki dla uratowania tej bat.ry i: W zamian 
za naszą drugą bat-ryę, która była przydzie- 
Ln* do austryackiej dywizyi, myśmy mieli 
zuowu przydzieloną anBtryacką bateryę pod 
komendą porucznika, który u długich bojach 
tak Bię przywiązał do nas, że na widok roz- 
paji y jaka ogarnąła naaze szeregi skutkiem 
Btraty nowiutkich, a tak długo oczekiwanych 
połówek, poisedł a Legionistami i karabi-

z Paryża, na liście osób mających być wy- 
danemi znajdują się nazwiska 84 komen- 
dsntćw łodzi podwodnych.

Czy Hindenburg i Ludeudorff zostali 
z listy usunięci, nie wiadomo ani w Fnryżu, 
ani w Berlinie. Rząd serbski zaproponował 
Radzie Najwyższej w ydaiie króla Feidvnan- 
<Ta bułgarskiego, który bawi obeciię w Niem­
czech.

Ze świata.
(F. A . T.),

=  Iribana  oznacza doniesienia innych 
pism czeBki?ń o o g ó l n e j  m o b i l i z a c j i  
w P o l s c e  j a k o  n i e p r a w d z i w e ,  i o- 
świadc a, ie  Btarcia z bolsz iwikami na gra­
nicy polskiej nie dadzą się prawdopodobnie 
uniknąć, ie  jednak armia polska przygoto­
waną jeBt na wszelkie niespodzianki.

—  W rossyjskim klasztorze na górze 
AthoB j jot bolBzewizm tak rozszerzony, iż 
riąd francuski na iądznie rz du greckiego 
deportował pewną liczbę mnichów do Biser- 
ty w Afryce, el ąd będą odesłani nie do 
swoich klasztorów, lecz do Rossyi.

== Koilieya zdecydowała się nie ob­
stawać przy żądaniu przeniesienia siedzib] 
rządu tureckiego i kalifatu de Małej A zji, 
lecz pozostawić obydwie te instytucye w 
Konstantynopola,

— Aeąnith wygłosi? w Cambridge mo­
wę o atosuntK Anglii do Rossyi. Podniósł 
on, że polityka Aoglii wobec Rossyi nie 
troszczyła się r 'g d y  powatnie i wytrwale o 
stworzenie podstaw dla pokoju Abglii z Ros- 
syą. HodByjska polityka wobeo rządów koa­
lic ji była od początku błędna i źle zainsce- 
aizowana. N aresu ie teraz — powiedział 
A iąuith  — uczTniliśmy, co poninu śmy byli 
uciynić już przed rokiem, znieśliśmy cię* 
ściowo blokadę.

=  Prezydent republiki francuskiej w 
towarzystwie p. M llerzn la wyjechał we 
wtorek wieczorem z dworc* północnego do 
B"lgii, gdzie w obecn ś ;i króla Albertz od­
znaczy krzyżem wojentym miasta Nieuport, 
Dixmuidea i Ypres. Marszałek Foch połt zy 
się z prezydenten w Dankierce.

—» Pdit, Parisin  donosi, że Clemen­
ceau uda się wkrótce do Egiptu.

=  Hoojer przyjął obecnie kandydaturę 
na PretjćU ntk biaaów Z» daoeao^.rcb, m c  
zdecydował aię jedaak, czy ma się przyłą­
czyć do republikanów, czy demokratów.

=  Bernes, p zedstawiciel pariyi robo­
tniczej w gabiaei ie ang elskim- wręcaył Lloy­
dowi Ge ;rge’owi swoją dym isję

— Na piąikowem posiedzeniu zgroma­
dzenia narodowego przedłożony zostanie 
projekt ustawy wojakowej. Dzienniki wyra­
żają priypusaczenie, że uchwalenie tej usta­
wy natrafi na dość snaizne trudności, swła- 
bicz i, ie  posłowie socjalno-demokratyczni 
bprieciwiają B ię .

nem w ręku do kontrataków i zginął trafi o 
ny kulą w serce.

Temu szlachetnemu człowiekowi, który, 
nie umjejac prawie słowa po polska, koebał 
Polskę całą duszą, należy się ełu-iznie miej­
sce w złotej księdze polskich bohaterów.

12 ma j a .  RoBBjanie przerwali front 
koło Zal«st.czyk i zaczęli zagrażać naszym 
tyłom. Nie wieóz'el?śmy egoła nic o tem O 
godzinie 10 przed południem zauważyłem 
pospiesznie cofający się zakład sanitarny 
austryaeki, Dd którego się o tem dowiedzia­
łem  i zaraz zawiadomiłem nasz szp tal poło­
wy pod komendą dr StefanowBkiego. W zzst- 
kich rannych zdołaliśmy szczęśliwie odesłać, 
a rannych Rossyan oddano pod op;ekę wój­
ta. Nasze 'oddziały bojowe dostały rozkaz 
cofania się dopiero po południu i opuściły 
pozycję o godzinie 5, a cofały Bię w szyku 
rozwiniętym, ostrzeliwując się ciągle, ataku­
jącej konnicy. Przyłączyłem aię do nowego 
szpitala. Co godainę doBhwaliśmy inne roz­
kazy, gdy i  i n i i  Kuczurmika nie udało się 
42 dywizyi utrzymać. Dlatego odbyliśmy nie­
potrzebnie daleką drogę ckrężną po prze* 
Śadogórę. Zadobrówkę, Szubrane, aby się 
znowu wrócić do Mamajowiec koło Sadogó- 
ry. Na moim wózku jechał dr. Konopacki’ 
PoBtanowibśmy pnespać się w Mamajowcaeb* 
gdyż dostałem gorączki. Rano obudziliśmy 
się i z wielkim strachem usłyszeliśmy, że 
nanze tieny i woisko cofnęły się w noey* 
Na sicięś -ie most na Prucie jeszcze był całji 
ale landsztnrmiści już dawno polali go ropą 
i skoro tylko szczęśliwie przejechaliśmy, na­
tychmiast go podpalili.

(Oiąg dalszy nastąpi),

i
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Z W ę g i e r .

Prezydent ministrów H uiar wygłosił 
wczoraj na zgromadzeniu mowę, w której 
wyraził r*dość z tego powoda i i  zjedaoeze- 
nii chrseścijańFkz-nsrodowe odniosło zwy­
cięstwo «  stolicy, które przewyższa naiwię- 
keze Daliifje. W jakiej formie będzie urze­
czywistnione królestwo węgierskie, jest kwe- 
Btyą tzysto konstytucyjna i teehnic.ną. B y­
łoby przedwi zemem jui dziś wystąpić z po- 
pularnemi nazwiskami W tej chwili nie 
leży w interesie Węgier, aby sapranica mie- 
n  j  s’ę do tej sprawy.

Dzienniki ogłaszają wy u, ki wyborów, 
Wedle nich uzyskało chrześcijańsko-narodo­
we zjednoczenie 61 manda‘ćw, partya dro­
bnych tolaików 55, narodowo - deaoYraty- 
ezua 4 bezpartyjni 2, chrześcijańsko soeyal- 
na partya g spodarcza 1 mandat,

Czerwony K rzy ż Amerykański.
11 New York Herald p is ie :
Pułkownik Oldi, delegat na Europę, 

przywiózł ze Stanów Zjednoczonych zape­
wnienie, ie  Amerykański Czerwony Krzyż 
przedłoży swoją aaeyę ratunków ą przynajmninj 
do czerwca r 1920. Pułk. Olds na spacyal- 
nym objeidzie omówił tę  sprawę z rządem 
z Mr. Herbert C. Hocyer i z przedstawicie 
lami Cierwcnego K rz'ża w Europie. Wró 
eiwsry, oświadcaył, ie  ran  Hjov-*r wskazał 
Wiedeń jako to miasto Europy, przed któ 
rem leży najcięższa zima: głód i mróz będą 
n  eodłąezon, mi towtrzyszzmi wiedeńczyków. 
„8pcł -cztństwo Stanów Zjedm cznnych — 
u n ia  n> m śli jego sfery ineligen tne  — 
zdaje sob •  sprawę, ie  Ameryka ma jeszcze 
obow;ąiki do sp łaD aia względem Europy. 
W czas;e irego odjazdu przekonałem się, ie  
odpowiedoie tf-rv  w Ameryce dobrze wie­
dzą. w jakich warunkach znajdują się mie 
Bzkańcy zdewastowanych okolic Fraueyj,' 
Belgii oraz ludność innych krajów. Postano 
wili praedłuijć swe wysiłzi ratownicze za 
puśredwictwem Amerykanek rgs Czerwonego 
Krzyża, uważając to *a swój obowiązek Bę 
dziemy więc prowadi’ć dale' naszą akcyę 
ratowniczą priez pierwsze półrocze roku na 
stępnego; takeśmy posta* owili*.

Przez kilka miesięcy pracaC zerw ineto 
Krzyża była co>az bardziej ograniczona w sto- 
Bsakn d i szerokiej skali diiałalnoś i. Przed 
rozejmem 11 stycznia 1918 r. było w Euro­
pie 8000 pricowników A. Ot. K., teraz liczba 
została zredukowana do 10C0. 1 co diień 
icb ietzcie więcej wraea, bo nie jeden, który 
spędził t o p  lub dwa we Fran ty i, pragnie 
teraz zdążyć na święta.

Ni**ktćte działy C ierw rn°ge Krzyża 
mają byc likwidowane;) natom iait trwać bę­
dzie dal j zaopatrywanie szpitali w okoli­
cach spustoszonych i dotkniętych klęskami, 
zaś pomoc żywnoścrowa dla dzieci w różnych 
krajach ma być nawet jeszcze szerzej rozmi­
nięta. W Bałkanach szczególniej żywienie 
dz eei było speeya'nym zadaniem Czerwo­
nego Krzyża; w ysyłtł on kuchnie polo. e 
które setkom dii ci wydawały codzennie 
gorące jedzenie.

Znaczenie Lwowa
dla przemysłu naftowego.

Wczoraj w Towarzystwie Politechni- 
cznem mówił io i Maryan W i e l e ż y ń » k i
0 p’ZTSiłem znacieniu Lwowa dD przemyt! i 
naftowego i obrotu ropą

Oprsoją - iy 'i«  Bory ław 'a przypomniał 
referent stanowisko j*go w czafle parnię- 
tayeb walk z Ukraińcami M mo bohaterskich 
walk i bezprzykładnej post*wy szczupli ch 
oddziałów po’&kieb, Zagłębie BorysIzwBkie 
nie mogło oprzeć się przeważającej S’le 
wroga.

Obrońcy poisny wiedzieli o co walczą; 
■ie trzeba przeciei podnosić znaczenia zagłj 
b?a naftowego dla Polski, gdyż wszysey je 
rozemieją. Dwie trzecie zapzau wydobywanej 
ropy potrzebne są Państwu na własny < iz 
tek, a trieeia część dla obcyeh celem poprą 
wy polskiej w aluty. Gdy powstawał Borysław 
jako teren górniezy, sprzedawano niestety 
masowo g"unta otc-unn kipitałow i, który 
dziś posiada 95 pro*, całego obszaru. Lwów 
Btworzył pierwszą placówkę przemyFłn nafto­
wego. B eD rsnt wspomniał o akcyi Wolskie 
go, Odrzywolskiego i 3iczepa*o»skiego. P ó ­
źniej zawiązano organizaeyę producentów ro­
py „PetroIea“, która następnie przeniosła 
się do Wiednia, dokąd te ł szły polskie pie 
niądze. zamiast pozostać w kraju.

Kapitał ści obcy nie troszezyli się o 
potrzeby robotnika i stan iego ekonomiczny
1 kulturalny był i jest ciężki. Obowiązkiem 
naszym starać się te stosunki naprawić i 
bron;ć rzeszę pracującą przed wyzyskiem

obcego kapitału, bo wszak robotnik i k :ero- 
wnik techniczny — to wszystko, co istotnie 
polskiego pos-adamy w BoiryBławiu. ^g łęb ie 
niema odpowiedniej ilości szkół — należy 
zatem ztarać s<ę o i 'h  otwieianie, a przede- 
wszysikiem o stworzenie Fzcoły przemysło­
wej, której ukończenie uprawniałoby do 
przejścia odaział naftowy Politechniki.

Handlowo z*hzki n ftowe mają >am;ar 
obecnie przenieść się z Wiednii. do Polski 
i wahają eie w wyborze między Lwowem a 
Warszawą Leży w interesie naszego miasta 
kapewnfeu e tym instytteyom  wszelk;ch ulg 
alu ułatwienia egzysteneyi, gdyż iprowa 
dziwszy je do Lwowa, uczynimy to miasto 
środowiskiem handlu naftowego.

Beferent przedłożył w końcu rezolu 
eye, która następnie zostały uchwalone:

1. Należy przenieść jak najprędzej 
Pańitwowy urząd naftowy do Lwowa.

2 Uebwalić dla nowych spółek ta f to ­
wych zwolnienie lub zmniejszenie podatków 
gminnych na przeciąg lat pięeiu.

3. Stworzyć jak najlepszą komunikacyę 
kolejową i teleft sTirną z Borysławiem.

4. Pop era * dążenia mieszkańców Bo­
rysławia w kierunku stworzenia siedzby 
ludzkiej kultury, a w szczególności bucowy 
dróg mieizkań i szkół dla inteligencyi i ro 
botników.

W dyskusyi p e r .  Rybicki wepomniał 
o pot ztb e stworzenia fabryk dla przetóoki 
ropy, by nie wywoź'no jej z kraju po ta ­
niej cen 3, oraz o załoteniu r rociągu dla 
sprowaazanit ropy do Lwowa.

Prez Iiby  inż. Gąsiorów ski podał wnio­
sek, by Państwowy Urząd nzftowy był z pod 
zarządu Ministerstwa skarbu pizeaiesiony 
ped op ekę Min. przemysłu i band u.

P, Krzyczkowski podn<ócł zasługi pol­
skiego teehnDa i robotnika w stworzeniu 
p rz e m iła  ni ft owego.

Dyr. Bzrwirz wyraził f< howe uwagi 
o przebudowie lin i L <rów—Drchobycz dla 
u łatw ieni. komimkaeyi. Referent uzupełnił 
swe poprzedn:e wywody p adaniem preektu  
stworzenia wielk egu B ryefawia przez przy­
łączenie kilku przyległych gmin i t o c  zenie 
całego obsztro siecią tramwajową, oraz pa 
łożeń'a podatków z dochodów Borysławia na 
cele kulturne gminy.

W reszcie.zawiadomił o zawiązaniu no 
wej organizacji przemysłu naftuwegu, Której 
ciłonkiem może być zrrówno kapitaltata jak 
robotnik. Pierwsze zgrom adzeni tej organi- 
zaeyi odlędzie się 10 lutego.

Lwów , 29 tycenio 1920

K a le n d a ri.
P i ą t e k ,  30 stycznia,
Rzrm kat.: M *rtyny.P.
Gr. kat.: Antonya weł.
Słowiański: Dobrogniew.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 49 

zachód słońca o godzinie 4 36 po południu.
Temperatura o godzinie 13 w południ* 

— 15. stopni.'

— M in iste r sp raw  zag ran iczn y ch  
P a tek  przybył do Londynn.

— D ar narodow y d la  P iłsu d sk ieg o .
Zgodnie z apelem Głównego Korni'etu do 
utw ozenia Koroite ów prowincjonalnych, 
ostatnio powstały Komite y pri wincyonaln* 
Daru narrdowrgo dl z Piłsudskiego w Białym­
stoku, Pińczowie, H^uMpstowta, Mławie, 
Mińsku mazowieckim, Miechowie, Jędrtejo- 
wip, w gmina h N*gorzany, Góry, F  lipo- 
wice, oraz w całym prawie powiecie p :n- 
rzowsk:m. PowŁta ą również po ws<zeh Ko­
mitety lokalne.

Miasto Tarnobrzeg wyasygnowało 1000 
kor. na Dar narodowy dl« Piłsudskiego. Sej­
mik nowi'towy w Kole uchwalił opodatko­
wanie po 27 f-n. z morgi na Dar narodowy 
dla Naczeluika Państwa.

— U m andu i ow anie a rm ii .  Pisms 
warszawskie otrzymały kom nniktt następu­
jący : „Wskutek usilnych zabiegów Wojsko­
wej Misy i Franeusktej w P. lsc*. nadeszło 
w ostatnich ezaaach wiele transportów za­
granicznych z F ran yi, które w wybitny 
sposób pemogły do poprawy s ta ra  zmundu- 
r o«aŁt- nasiej młodej armii. Za tę pełną 
tri zumienia pomoc w zaopatrz* niu naszych 
wojsk Lalęły się wdzięczność Wojskowe 
Misy Francuskiej w Polsce, a w pierwstym 
rzedaie ei kieiownikowi generałowi Hrnrjr- 
sowi, którego osobiste pupareie i interwen- 
cya u m arsztłka Focha odniosły tak piękne 
rezultaty".

— D ory n a  fu n d u sz  wdów 1 s ie ró t 
po obrońców  Lwowa złoży i na moje ręce 
przez M agistrat m Lwowa: Kasyno nrrodo- 
we 5000 kor., 1. Kcło żyd. Maadolinistów 
40 kor.

Zaś na „Gwiazdkę dla Żołnierza pol­
skiego": p Dawid Abrahamowicz 100 kor.

Ofiarodawcom sktadam tę drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Dowólca miasta i placu:
pułkownik Linda  m. p.

— Tow arzyskie zeb ran ie . Znane ze 
swej ruchliwej działalnoś -i Tow. Pań Sale- 
zyanek urządza w Salach Kasyna wojskowe­
go towariyskie zebranie 8 b. m. wieczorem. 
Bliższe szczegóły w następnjącym numerze,

— Z m b u  nazw iska Namie tnietwo 
rea ryptem z d. 5 grudnia 1919 L 81655/6279 
XII. zezwoliło p Michałowi Kooi powi z 
Przemyślan na zmianę nazwiska rodowego 
na „Kncpiński".

D r. K a ro l F zenke l. Bezlitosna 
śmierć porwała m m  zo szczupłych szeregów 
ludzi niezwykłych n iw ą c iu rę . Przed kilku 
dniami zmarł we Lwow.e dr. Karol FrrnkeJ. 
C.łowick niezwykle cichy i skromny, o cha­
rakterze czystym, jak kryształ, myślący za­
wsze naprzód o drugich — jed^n z ludzi 
bardzo a bardzo rzadko spotykanych Wybi­
tną wartość pos adała także jego praca na­
ukowa. Studyował na Uniwersytecie lwów 
eLim filozofie ścisłą, był przewód (liczącym 
akad. kółka filozoficznego. W Uniwer-ytecie 
lwowskim złożył też doktorat Fozofii i p ra r . 
Jego pra e naukowe dotyczą głównie tty k :. 
Jedna z nieb p. t. „Współczucie u Huma i 
Schoppenhau*r*“jest właśnie w druku. Ztnzrły 
widział niidtiiety zaledwie pierwsze jej arku­
sze Druk drugiej większej pr c.ty p. t. „C 
przedmiotach cceny etycznej" rozyoczyna 
obecnie Preegląa £iloeofic»,*y Zmarły pra­
cował te t gorliwie nad ztłożeniem w na- 
szem mieście Tow. etycznego, którego zada­
niem byłoby szerzenie kultury etycznej. 
W pracy tej zaskoczyła go śmierć. Cześć 
jego p iu»i;c:

t  Z m arli we Lwowie. Zygmunt Zie­
liński, lat 39, ofieyał sądowy. — Antonina 
Fritzowa, lat 54. wdowa po maszyniście, — 
Bron Rojeek>, lat 27, słuchacz medycyny.— 
Stan. Małczak 1. 6. — Kazim. Zambelli 1.2.

W Tarnowie: Zygmunt Ursini, lat 41, 
inżynier,

N a n lep o sfp an y eh  ehod i ln ach  zno­
wu zdarzjły się d*a nieszczęliwe wypadki:

Na ulicy Lądeckiej padła na chodnik 
pośliznąwszy sie i lłam sła prawą rękę He- 
•ena Futówna 11 i»t licząca.

Przy nl. Ormiańskiej 14-'etni student 
Aleksander Sz;dko przez pośliźnięcie pada­
jąc lłam uł lewą ręzą,

Pogotowie ratunkowe po udzielenia 
doraźnej pomcey obie ofiary kaiygodaego 
niedbalstwa st^ółó ł  kamienicznycb odwiozło 
do szpitali,

— P a s  tran sm isy jn y  wartości 40000 
kor. skradtioao w litografii Pillera przy uh 
Łyczakowskiej 3.

— Na gorącym  uet-yn’ n kradzieży 
schwytano 14- etaiego M Ellenberga, gdy 
przeebodaiowi iakiemuś wyciągnął z kiesze­
ni portfel i  800 kor. Stało się to na ulicy 
Rejtana. Nowicyusz złodziejski, po odebraniu 
mu pieniędzy powędrował do aresztów,

— Ś m ie rć  3 ga d z iec i wskutek, ndu- 
s cn a się dymem. Na Pasiekach halickich 
nod 1. 13 mieszkające małżeństwo Witocbo- 
wie, zarobnicy, wybrali s ę w noey z 27 na 
28 do lasu pc drz wo, zostawiając^ 3 swych 
dzieci uśpionych w izdebce, pozostawiwszy 
przez uiecstrożn ść nie zgaBzoną poprzednio 
lampę. Lampa wyluchłn, wszczął się ogień 
i prawdopodobnie spłonęła poduszka ze sia­
na, kosz stojąey na oknie i tlić się jjż  po- 
c ę*a kołyska znajm łoiszem  1-roeznem dii* 
ckiem. Rudz;com, powraca.ącym z lasu nda- 
ło się pożar ugasić, lecz biedae dzieci były 
już uiuszone dymem. Mimo pomocy lekar­
skiej okazało się niemożliwością powołać je 
do życia. Zwłoki oc tawiono w ięt do Zakła­
du medycyny sąiowej.

— N iechęć do p ru ty  to jeden z naj­
bardziej zatrutych owoców wojny. Spotyka 
się je ni« s ety wszędzie i na wBzytkich po­
lach. W Krakowie np. jak czytamy w Glo­
sie Narodu, nie można dostać ludzi do zimm- 
ta i ia  uhc., mimo płacy dziennej od 30 — 50 
koron. U nas dzieje się nie lepiej.

— U jęc ie  sza jk i z ło d z ie jsk ie j. Przy 
u1. Kętrzyńskiego 1. 119 w m szkaniu n ie ­
jakiego Michała Janusza wykryto cały ma­
gazyn kradzionych rzeczy, w stajni zaś kro 
« ę  war ości 10.000 kor. skradzioną p. Anieli 
Siuporównei, ki pcowej na Bogdanówee, p d 
1 4  Prócz tago znaleziono tam  skórę z kro­
wy ikrad*io»ej m a^sństw u: Zandlerowi i 
Esterze E<snerom również na Bogdanówee
1. 45 i 13 kg. mięBa.

S edztwo WT.azzło iż JannBZ przy po­
mocy Wasyla Pańkowt,, Michała Bałrcha i 
Andrucht Śudnry dokonali wym enionych kra­
dzieże, o n  z 39 b. m. rozbili magazym m ły­
narski p Dawida Rothr przy ul. Szymono­
wi zói 1. 8 A. Z nrzgazynu owego zzbrali 
300 kg ka«zy b recunej, 400 kg. p osa i 
600 kg. jęczmienia, wyrządzaj ąe szkodę

kona im om : M:ejskiej kolei elektrycznej i 
Zakiadr kulpsrkowskiego na przeszło 
10,000 kor.

Aresztowani, przy których n każdego 
znalezione po kilka tysięcy koron, przyznali 
się na inspekeyi dc zarzuconych im kra­
dzieży, webe j czego e»łz to dobrane towa­
rzystwo odstawiono do sądu.

— T yfns p la m is ty  I głód n a  W o­
ły n iu . Goniec Wołyński donosi: W powie­
cie Krzemienieckim tan ? l rowotny polepszył 
■ię lnacznie, Aczkolwiek jednakie wypadki 
zasłabnięć m  choroby zakaźne są rzadsze, 
jednak wypadki śmierci dawniej chomjąeysh 
są barfzo częste.

W powiecie Kowelskim tyfus p i a s t y  
w dalszym ciągu dziesiątkuje ludność. Przy­
czyną tego jest brak środków żywności i zła 
odżywianie aię Często maiz miejsce wyp.d- 
ki śmierci głodowej. W Kalinówce zmarły 
śmiercią głodową dwie osojy w CzerkcBaeh 
5 oiób, w Krasnodubju 3 oaoby, w Tupa- 
łach 2 osoby, w Horodyszezsch 1 osoba, 
w Dołgonosach 1 osoba i w Moszczonie 1 
osoba. I  mówi się o tern i pisze o bliźnich, 
zmarłych śmiercią głodową, jak gdyby o 
najzwyklejszych wypadkach powszednich,

— S to su n k i a ro iy ź n la n e  w lo z n a -  
n ln . Od Nowego R oku zauważyć się daje 
w Poznaniu gwałkowńy wzrost c e i na wszy­
stkie, bez wyjątku, artykuły spożywcze i nie­
które inne artykułr pierwszej potneoy, N a­
wet artykuły sprzedawane za kartkami po­
drożały o przeszło 100 p ro c , węgiel i«e. 
t z. magistracki, podrożał o 200 pi oc, Nie­
których towarów jak nap rijk ład  zapałek, 
brak niem -l lupełaie. Panuje taż w Pozna­
niu istna orgia mieszkaniowa: za pokój ume­
blowany żąda:ą 200, a n tw et 300 mk,

— N aszy jn ik  L eg ii honorow ej. Je ­
dną z najwspaniaiszzych ceremonii priy  wy­
borze prezydeita Republiki f  ancuskiej, jest 
wręczenie mu wielkiego nssayjiika Legii 
honorowej przez wielkiego kanclerza, który 
w owej chwili wymawia słowa uroczystego 
nadania władzy.

Rysunek owego naszyjnika z masywne­
go złota, subtelnie cyzelowanego, zrobił sam 
Bonaparte. Naszyjnik ten składał się wów­
czas z medalionów, przeplatanych orłami, 
umocowanych napodw ójiym  łańcuszku. Gdy 
Napoleon został cesarzem, krzyż orderu zao­
patrzono w koronę cesarską,

Wspaniały ten klejnot przechodził przez 
różne koleje losu. W r, 1855 zoBtał on zgu­
biony przez pewnego azambdana, który niósł 
go do naaraw y Znalazi go jakiś robotnik 
murarski i odniósł do T^ileryi, za co otrzy­
mał tysiąc franków nagrody i przywilej po­
siadania trafiki. W r. 1871 nasiyjnik zni­
knął ponownie, stopiony prawdopodobnie z 
innymi klejnotami, znalezionymi w skrzy­
niach kancelaryi Legii honorowe.

Dziś składa się on z d*u  pęków rózg 
liktorskieh symbol włady konsularnej w Rzy­
mie) popnelzielanych gwiazdami, pomiędiy 
któremi widnieją nadto rozmaite zewnętrzne 
odznaki władzy w wiencacn dębowyen i wa­
wrzynowych. Litery H P. (Honor i Patria) 
przedz eiają te  motywy. Na końcu n>s*/j- 
mika znajdują się dwie korony z liści dębo­
wych, wawrzynowych i palmowych, powią­
zanych wstęgami, do których przytwierdzo­
ny jest krzyż L^g.i honorowej, W pośród 
korony widnieje monogram Republiki: R F.

— Z jazd ro d z in n y . E ^s-cenrz  W i'- 
helm pcs'ancw lł zwołać zjazd rodzinny Ho­
henzollernów do Hrlandyi. Zjazd ma za 
przedmiot swych cbrad kwestye ma:ątkowe 
i przyszłe miejsce pobytu Hohenzollernów.

— S tan  zd ro w ia  m in is tra  E rzb e r- 
gera  nieco się polepszył. Temperatura wy­
nosi więcej n 'i  37 stopni. W ciągu wczoraj­
szego dnia naieszło wiele telegramów kon­
dolencyjnych. Wszyscy przedstawiciele rzą­
dów zigranicznych wyrazili współczucie.

— K o n fćren ey a  b iskupów , W Ful- 
dzie zoatała otwarta trzydniowa konfereneya 
biskupów niemieckich pod przewodnictwem 
ks. biskupa dr. Bertrama z Wrocławia.

— S ły n n y  lek a rz  an g ie lsk i L y s te r  umarł
wczoraj w 6(1 roku życia, jako flara swego 
zawodu. B*ł on jednym z pionierów nćycia 
promieni R óitgena w celu zwalczania chO' 
roby raka.

— B rak  m ieszkań . Pewne Towirzy- 
stwo holenderskie zamierza budować w P ra ­
dze domy mieszkalne. Towarzystwo rozpo­
rządza kapitałem 5 milionów guldenów ho­
lenderskich. Domaga się ono oproemtowania 
w stosunki’ 5 pre. pod gw arancją państwa 
i mi s it  a Pragi. Akcyę wz eła W swoje ręce 
gmina praska,

— H ebre jszezyzna  w P a lesty n ie .
Syonistyczn" Jung Juda. wychodzą"* w Pra­
dze donosi, że ję»yk behrejski został uznany 
przez władze augieiekie, jako urzędowy, 

' Faidy może w tym języku lwracać się do 
j urzędćw — otrzymuje odpowiedź po hebrej- 
1 sku. Depesze bebrejskie mogą być również 
i nadawane, ale w transkrypcji łacińskiej.



— E p id em ia  g rypy  p u y b ra la  W LU- 
n tch  Zjednoczonych wielkie rozmiary. Ko a 
reprezentantów ciula s ę  i  u g  powodu 
imusiowa uchwalić kredyt pól mi.iona do* 
larów celem iw alciania tej choroby.

— W ojna a  m ilio n e rzy . S t. to u #  
Times wykatały zależność gromadzenia ma­
jątków i bogactw a wojnami, prowadioncmi 

' w Ameryce. W r. 1855 było w St.aui.ch Zje­
dnoczonych 28 milionerów, po wojnie Połu­
dniowych S'.anow > Północnymi (1861—1864) 
było ich koło 500. Prsed wajoą obeeną było 
w Stanach Zjednoczonych 5000 milionerów, 
dziś jest ich 25 tysięcy.

— O lbrzym i Btatek pow ietrzny . Jak
donosi Biuro Reutera, angielski sierowiec 
„E “ 38 w nowej jego konstrukcji jest w 
stanie przewieść ładnuek 30-tJnnowy na od­
ległość 1000 mil. Zatem zdolność jego tran ­
sportowa równa się zdolności transportowej 
50 wielkich aeroplanów.

— P o lsk i Zw iązek n iew ias t kato  
U ek ich  ul. Katowskiego 10, 11. p. przypo 
mina piątkowe zebranie towarzyskie dnia 
10 b. m. o gods. 5. P izedsuw ione lostanie 
.Sprawozdanie z pobytu w W irs ia s ie , na 
Warmii i v  Gdańska".

Wydział prosi panie należące do Zwią 
zku i łaskawych gości o liczne przybycie.

E edenzioue. A więc dzieje duszy wy 
zwalającej się pomału z pęt griechu i u iy  
eia, A idz.e dusza ta kobieca przez odmęty 
życia, tarza się w wystę,ku, wzbudia pouziw 
i miłość dokoła siebie. Owa postać grzeszni 
ey, przystrojona blaskiem drogich zamień; 
wyzłocona falą piiecudnych swoich włosów 
ctaruje nietyiko tłumy wielbicieli, ale za­
chwycać będiie i tyeh, ktćriy widtieć ji 
będą od czwartku na ekranach „APOLLA 
i „LW A“. „Bedenzione" to przepiękny film 
włoski, wystawiony z nieporównanym prze-

Iiyehem. Dramat ten miał w Warszawie sz i­
onę powodzenie, a w sferach artystycznych 

zyskał wielkie uznanie. Monumentalny ten 
fiLn, nad którym praca trwała rok eały, 
przyniósł sławę prześlicznej artystce Dyonió 
Carenne, Neopoltanee o cudnych oczaen. 
Grę jej w tcm arcydziele porównać można 
do jasnego uśnrechu nieba do jakiejś misty­
cznej modlitwy w świątyni sztuki,

K O S T I U M O W E !  DRUKARSKA
odbędzie się w sobotę, dnia 31. stycznia b .r 
w sali Stow. Drukarzy lwowskich, Piekarska 
18. I. p. Muzyka salonowa. Wstęp tylko za 
okazaniem zaproszenia, które otrzymać można 
codziennie wieczorem w Stow. Początek o go­
dzinie 9-tej wieczorem.

Niesnaski małżeńskie.
(tci) Meteorologowie szukają kryjówki, 

i  której wypadł ostatni mróz, zalewający 
nas lodowatą falą od dni — ni urokn — 
pięciu, I  i.'9 mogą jej znaleźć. Goś tam bają 
o depresji w tych okolicach, o wysokim 
stanie barometru w innych, rysują na mapce 
zygzakowate izobary, izotermy i t  p , ale 
kon.ee końcem psu to zdało się na buty, bo 
zagadka pozoaUje zagadką.

O wiele łatwiej i skuteczuiąj poczyna 
sobie w tik ieh  sprawa h bajka ludowa. Ta 
na iiuługi nie ma barometru ani termometru, 
ma jedyny aparat: ftn taiyę.

O w .i wedle siej wszystko, co dzieje s ę 
pomiędzy u ebem a ziemią, to ią  rozmaite 
fazy małżeńskiego pożycia obojga. L w ia­
domo, że w małżeństwie bywa rozm ai-e ; 
zwłaszcza pierwiastek żeński — tak przy . 
najmniej twierdzą m ętez jź ii — d. je zt na­
zbyt często powód do nieporozumifń, scyeyj, 
konfliktów, Stosownie więc do stann ser­
deczności, jaki panuje pomiędzy m łżonta 
mi, ziemią i słońcem, wytwarza s ę  taki lub 
owaki nastrój i znajduje zaraz i d b i d i  w 
stanie aury Jeśli małżonkowie czulą s ę do 
siebie, mamy ciepło i pogodę, jeśli się boczą, 
chłód, szarugę, zimno...

Nic więc innego, jeno musiało postę­
powanie.pani ziemi w ostatnich dniach zm o- 
zić promiennego jej małżonka. Może tern 
go obrosiyła, ie  chleb nam wstrzymuje od 
dni kilku, że pozwala na fcorendalne cen 
skoki, le... ich. tych „że“ wyliczyć by mo­
żna sto tysięcy Wcale leż nie dziwo, jeśli 
one oziębiły Berce słońca z t tego sto­
pnia, ie  rank om termome;r nie nfl że wznieść 
s ę powyżej — 20° C.

Na pocieszenie jedna ć — przypomnijmy 
sobie tt n r  raz już tak bywało, A ostate­
cznie, jak maguifika ziemia zejbce, to prę­
dzej, czy później, udobiueha swego „pana 
i króla" słońce znowu przygrzewać zacznie 
i będzie nam (kiodyś) ciepło, jak u Pana Bo­
ga za piecem. Na razie niech ta nadzieja 
nas zagrzewa,

R e p e r tu a r  T ea tru  Miejskiego!

W piątek, 30 stycznia o godzinie 7 
wieczorem „Lyzistrata", operetka w 3 akt. 
L ineie’go z pp Miłowska, Kasprowiczową, 
Załęska, Lipowska, Kuligons-im , Justianem, 
Polańskim i Niedzielskim.

W sobotę, 31 stycznia o godz. 3 po­
południu „Wąsy i peruka", nom. w 3 akt. J  
Korzeniowskiego w niezmienionej obsadzie.

W sobotę, 31 stycinia o gadzinie 7 
l.ioczorem „TiawiaU", opera w 4 nktach 
le ra ieg o  z pp. kiowczyńskim i Sierostewskim 
w głównych rolach.

W niedzielę, dnia 1 lutego, o gouzinie 
3 30 popołudniu „Seans", operetka w 
aktach St. Dunikowskiego i P r. Kaniora.

W niedzielę, 1 lutego, o godzinie 7 po 
raz drogi „Fantuzy", dramat w 5 aktach J, 
Słowackiego z pp. Trapszo, Pillerową, Hała 
eińską, Werniez, Jankowską, Tarasiewiczem 
w roli tytułowej, Rydzewskim, B ilschką, La- 
rew icrm , Bieleckim i Bdlkem,

W poniedziałek, 2 lutego o godz. 3 30 
„Murzyn", kom. w 8 akt. J. Staniawskiego 
w niezmienionej obsadzie.

W poniedziałek, 2 lutego o godzinie 7 
wieczorem „Bóża Stambułu", operetka w 8 
akt L. Falla z pp. Miłowską, Bogdanowi 
czówną i Kulikowskim,

We wtorek, 3 lutego o godzinie 7 w. 
„Tosca", opera w 8 akt. Pucciniego z pp. 
Korolewicz-Waydową, Łowczynskim i Okoń- 
skim,

W środę, 4 lutego o godz, 7 w. po 
raz trzeci „Fantozy", dramat w 5 akt. Jul. 
Słowackiego w niezmienionej obsadzie.

Odznaczenie p o e tk i. Ministerstwo 
kultury i sitaki przyznało poetce, p inn ie  I 
K. Iłłakowiczównie, aa tom wierszy, wydany 
p. t. „Trzy struny", nagrodę w wysokości 
500 mk.

Tow arzystw o c p iek l nad  naby tkam i 
s z tu k i 1 k u ltu ry  we Lw ow ie urządza cykl 
Wj kładów o „lam kaih  sre3ow ycn polskich". 
Rozpoczyna je  Kamien.ec Podolski, i  kolei 
pójdą Zbiraż, Dubao, Brody, Pedhoree i Żół­
kiew , tudzież cykl o m iastach polskich, jak 
Toruń, Wilno, Lublin, Warszawa i inne.

Prawdziwa wdzięczność należy aię To 
warzystwa wspomnianemu za podjęcie tak 
pięknej i poiyiecmej myśli. Młodzież polaka 
zwłaszcza powinna uczęszczać tłumnie na te 
wykłady, by poinać kraj rodzinny, a po­
znawszy, ukochać go sercem calem,

Wykład o Kamieńcu Podolskim — jak 
już donosiliśmy — powtórzony zostanie juto 
w sali Miiejskiego Muzeum Przemysłowego 
o godzinie 6 wieczorem,

Postulaty podbudowy kultury 
muzycznej.

(Na marginesie i z okazji „Programu nauczania 
śpiewa w gimnazjum niższer “ Ministerstwa wyznań 

religijnych i oświeoenia publicznego).

„Celem nauki śpiewu chóralnego w izkole 
średniej ogólnokształcącej jest gimnastyka 
płuc i klatki pierś owej, wyrabianie słuchu, 
zamiłowania do muzyki i dobrego smaku, a 
przez wychowywanie w tym kierunku szero­
kich sfer miłośników, stwarzanie pomyślnych 
warunków dla rozwoju muzyki polskiej. Wy­
rabianie doskonałości technicznej w jak m- 
kolwick Llerunku wykonawerym nie należy 
do zadań nauki śpiewu w szkole ogólno­
kształcącej".

Gdy porównamy program n au li śpie­
wa i  programami nauczania innych przed­
miotów, jak p sma, rysuaku i lenienia, pracy 
ręcznej i gimnastyki, w tym samym tomiku 
zawartymi, spostrzeżemy pewną różnicę za 
aadtrezą. Pod sta  gdy programy wymienio­
nych przedmiotów cechuje dążność do z ogni­
skowania nauki wszystkich przedmiotów, 
znajdująca najwyższy swój wyraz w progra­
mie nauki jętyka polskiego, dążenie do jed uo- 
'ltości celu i oparcia metcd na wspólnych 
zasadach, program nauki śpie »u na własnych 
oparty doświadczeniach do własnych dąży 
celów, nie uwzględniając nieraz celu ogol- 
nego.

W eimijmy n. p. dla porównania pro­
gram m uki gimnastyki. Oel streszcza się tu 
w trzech punktach. Gimnastyka m a:

1, sprzyjać roswojow fizycznemu u- 
ciniów, kształcąc prawidłowe oddeehanie, 
dobrą postawę, wimaoiiająe całe dało i ta­

kie narządy jak serce, płuca, organa trawie 
nia, ne.wy, oiaz pobudzając organizm do 
rcśn:ęcia;

2. wyrabiać opanowanie zręczności i 
estetyki ruchów;

3. urabiać takie eechy charakteru, jak: 
dzielność, przytomność umysłu, zdoluość 
szybkiej orycntacyi i decyiyi, sprawność 
działania, wytrwałość, poczucie ładu, kar­
ność, towr rzyskość i zdolność do społecznego 
czynu". C l pie:wszy nygi ni z iy  znajdzie­
my i w programie nauki śpiewu: „^ m sa  
styka płuc i klatki piersiowej". Bówmei cel 
drugi „opanowanie zręczności i estetyki 
wspólnej obu programom; w dziedzinie n a­
uki śpiewu to „wyrabianie słuchu, zamiło­
wania do muiyki i dobrego smaku". Cel 
trieci, urabianie charakteru, jako taki w pro­
gramie pominięty. A wsiąki? ćwiczenia zbic 
rowe, wielogłosowe w nauce śpiewu, podo­
bnie, jak zbiorowe ćwiczenia w wygłaszaniu 
estetyczuem w nauce języka pilskiego n a  
kornicie przyczynić' się mogą do urabiania 
charakterów, dając puezucie ładu, rytmu, 
harmonii, świadomość zespołu, uświadamia 
jąc bezwzględną konieczność k-ruości i po­
słuszeństwa ze względu na całość, ze wzglę­
du na ogół, stwarzając jednolitość i jtd u rść  
działania wszystkich zmierzającego iu  współ- 
nemu celowi, czego brak ma być poncś ce­
chą naszego charakteru. Jednak pngram  
nauki śpiewu nie uwzględnia świadomie, 
zdaje zię i celowo tych wartości wychowa­
wczych, podstawiając w ich miejsce inne, 
kalturalno-ideowe: „wyrabianie zamiłowania 
do muzyki i dobrego smaku, a przez wycho 
wywanie w tym kierusku szerokich sfer mi­
łośników, stwarzanie pomyślnych warunków 
dla rozwoju muzyki polskiej".

Celem jest tu zatem podbudowa kul 
tury muiycin«j wśród ogółu, jako podstawy 
rozwoju wielk ej muzyki ńarodowej; a nauka 
śpiewa w szkole średniej ogólno kształcącej 
to jeden ze środków ku temu zmierzających 
W zwiąiku z tern pozostaje cały szereg po­
stulatów podbudowy kulim y muaycznej.

I  tak Dnk u nas zupełny wielkiej bi- 
blioteLi muzycznej, któraby zebrała wszystko, 
cokolwiek u nas i przez nas w dziedzinie 
muzyki stworzone zostało,

Bibl oteka taka winiłaby powstać z ra­
mienia a moi s i w obrębie Minie erstwa 
kultury i sztuki ob^k Panteonu sztuki pla- 
stycinej i malarskiej.

Biblioteka taka ocali niejedną necz  od 
be.powrotnego zaginięria, — a wszakże w ła 
sncścią narodu Bą nietyiko arey dzieła — 
stanie się warstatem pracy dla teoretyków 
i bi toryków muzyki, da przegląd ca łoś i i 
umożliwi dokładną jej inwentaryzacyę pod 
postaeią bibliografii muzycznej. Mt my naj- 
‘epsią w świecie bib’ografię ogólną piśmien­
nictwa Eatrajcher*; mamy znakomite bibl o- 
grafie fachowe, — ie  wspomnę tylko biblio­
grafię hiitoryciną prof. F inkla ; brsk biblio­
grafii muzycrnej ciężko się daje we zoaki 
naszym historykom muryki, utrudnia pracę 
zbieraczom pieśai lud wej i ludowych, wa­
ry rntó w pieśni kościelnych, jakim jest np. 
sposób śpiewania przei nasz lud kościelnych 
suplikacyj: „Ś w ięty  Boże, Święty Mocny, 
Święty a nieśmiertelny", uiemający i prost 
równego pod wigjędem siły i nastroju, n isz 
własny, niesnsny indziej Drobna jestrze 
uwa, a, związana z pracą biblografa muiu- 
cmego, szczegół utrudniający mu niesłycha­
nie robotę. Jest zwrcia;em powstecbnym, 
te  karta tytułowa książki podaje nazwisko 
twórcy, m pis dzieła, nazwę tłoczni, miej ce 
i datę druku; malarz czy rzeźbiarz podaje 
potomności prócz swego nazwiska, czas po- 
vłs m u  dzieła a często i m ejseo ; daty po- 
wst*nia „opusów" muzycznych, z wyjątkiem 
najwięksiych arcydzieł, er z w ażnie nie zna­
my, bo istnieje znowui w wydawnictwacb 
muzycznych „srlachetny zwyczaj" opuszcza­
nia roku tłoczenia dzieła,

Zwyczaj U n należy stauowero zaizueić, 
j«uo przynoizący nieji dnokrotnie nauce pra­
wdziwą szkodę.

W bibliotece muzycznej znalazłoby się 
t i i  miejsce na „dział rętopisów", nieraz 
b-rdzo cennych, a niestety w muzyce nasz j 
tak rzęBto niewydanych, z po wodu braku 
fuudossów autora i braku nakładcy.

Spełnienie iąd tń  tych io jedna i  wal­
nych potrzeb naszej kultury i sztuki, podo­
bni) jak postulaty z zakresu sztuk plasty­
cznych, podniesień? niedawno na tem mi j- 
scu w artykułach prof. Piniego. By jed n tk  
iyereoia takie nie stały się „głrsem woła- 
jącego na puszciy", potrzebne starania się 
i  zesroń artystyeinych i tael:owych.

Tadeuss Dobrowolski.

Tęcza miłosierdzia.
Tragedyą jest życie orłowiekat 
Krzyk rodzącego się dziecka zakreśla 

łuk nad całem życiem jego, brsn.i jeszcze 
ą samą skargą na ustach niedołężnego, 

umierającego starce,

Analogia tych dwóch stanów zastana­
wiała mnie zawsze.

Z rozpaczą wita niemowlę świat, z lę­
kiem bezwiednym porzuca sploty nerwó.: 
w łonie matczynem i wyriuione jam  perła 
z konchy na brzeg obcy zimny a często 
nieprzychylny — cierpi od pierwszej ehwili 
narodzin.

Dobrze to jeszcze, gdy los życzliwy 
zgotuj 3 rodzącej się dziecinie ciepłe poiy- 
w enie. gdy oczy jej obłędne z bolu i lęku 
spotkają u progu życia wspólciujący wzrok 
ruatki i ojca, gdy to biedne cierpiące ciałko 
otulą, oęlzę jego i pierwotną brzydotę przy­
swoją, a siebie i drugich podniosą do potęgi 
miłości rodzicielskiej, jedaem słowem, gdy 
radują s'ę ludzie: „ i i  o to  n a r o d z i ł  s i ę  
c z ł o w i e k " .

Lecz jakiż mały jest procent* taki h 
szczęśliwców, trzy czwarte z ogólnej liczby 
dzieci rodzi się o chłodzie i głodzie, a co 
najmsiej jedna czwarta nieuprawnionych, 
od pierwszej chwili skalanych na sieroctwo 
całkowite lub częściowe.

Ulżyć niedoli ty th  biedaków, umniej­
szyć grasDją^ą wśród nieL śmiertelność, 
wychować krajowi zdrowych fizycznie i mo­
ralnie cbywateli, — oto jedno i  najpiękniej­
szych zadań współcZ‘ sa*j filantropii chrze­
ścijańskiej.

Odczuł tę potrzebę gorąco ezłowiek, 
który dui temu kilkanaście odchodząc, zosta­
wił po tobie dzieło wagi bezeennej.

Ksiądz prałat Zygmuut Gorazdowski, 
z popareiem ks. Elżbiety Sapieiyny, oraz 
grona psń obywatelek miasta Lwowa, poło­
żyła roku 189d podwaliny pod schronisko 
dla podrzutków, znane pod wezwaniem 
„Dzieciątka Jezus".

Widtąu niezmierną korzyść z tej insty- 
tu iy i dla miasta, Wydział krajowy z in :cya- 
t wy swego ówczesnego prezesa p Antoiiego 
Ghamea, trtykrotnie uizielit s-bronisku zna- 
cznie1 szyci subweucyi, umożliwiających ro- 
zwój j' go potrzebny dla pomieszczeń a licznie 
zgłoszonych dzieci.

Z pomocą fundusw, zebranego przez 
Maryę hr. Gołuchowską, zakupiono grunt 
t  dwoma doukami przy ul. Paulinów 1. 5, 
dokąd zakład wkrótce przeniesionym zostu  
i powierzony niezrównanej opiece 6S. Józe- 
fitek,

Z czasem schronisko przeszło na wła­
sność kraju — byt jednak swój i możność 
dalszego rozwoju zawdzięcza ono gronu pań, 
z kzóryeh wymienię tylko uajbardznj tzrnne 
i ofiarne, mianowicie: br. Annę Wolańską, 
ks. E  eonorę Lubcmirską oraz ś. p. Renatę 
Sti-wkowsl-ą. tr bardto satłuzoną we Lwowie 
ne polu pracy Bpełeeznej

W ciągu ty<h lat kilkunastu „schroni­
sko1 olchonało ok<ło dwu tysię y pięciuset, 
di leci, matki ich takie w wielu wypadkach 
ko. aystały z dobrodziejstwa inctytucyi, co 
wpłynęło dodatnio na ich w łerzą i dziecka 
przyszłość.

Dziś, gdy materyał ludzki staje się 
wprost bezcennym, gdy przemysł nasz, praca 
na roli, a zwłaszcra służba na kresach Oj­
czyzny potrzebować będz e milionów osobni­
ków, niezmiernie w&iną jest rzeczą, ażeby 
z tak;m trudem i nakładem ofiarności pro­
wadzone schronisko, dalej trwać i powiększać 
s ę mogło.

Tymczasem w obec szalejącej drc żyzny, 
mnoiąeych się trudnośei zdobywania niezbę­
dnych do życia artykułów, zarząd nieraz 
byw r zmuazony odmówić przy;ęcia dzieci, 
w obec ezego niejedna matka, nie mogąc 
dziecka wyżywić, dobrowolnie pozbawia je 
życia. Liczne sprawy sądiwe są tego do­
wodem.

Odwołujemy się więc do społeczeństwa, 
które musi nadal we włatnym interesie 
utrzymać i pomódl do dalszego prewadtenia 
i roaweju pięknej i niezbędnej instyticyi 
krajowej.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, ie  
schronisko Dzieciątka Jezus „jest jedyną spu­
ścizną po księdzu prałacie Gorazdowsk<m.

Mit vócią ii zacnością opiekunów oraanął 
on dwie analogicme pod pewnymi względami 
fazy lud.kiego tyciu

Zanim jeszeze przystąpił do stworzenia 
schroniska Dzieciąjka Jezus, zajął się losem 
nieuleczalnych i bezdomnych starców.

W r. 1884 za ło irł on p:s ’wszy szpita­
lik tego trpu  przy ul. Zielonej i oddał go 
w rpiekę 89. Jó: -fitek umyślnie w tym erlu 
przezeń sprowadzonych.

W obec wielkiej liczby zgłaszających 
s ę starców, dla powię>sxesia zakładu zaku­
pu lealność przy ul, Kurkowej I. 53, a w 
latach 1890—98—1900 dobudował jerz ze 
dwa domy, z tych jeden z kaplicą dla użytku 
chorych Znaj luje w nich pomiesiczenie obe­
cnie około 150 starców.

Gyf y te brzmią krótko spisane w po- 
ipie hu na kartce ispieru , ale są one Btre- 
sączeniom widocznem ogromu ■racy i p o ­
święcenia, jakie ten św iątoblwy kapłan 
w ciącu żywota swojego dla dobrr kraju i 
bliźnich wyłożył,

Odczuł sercem litościwem nędzę i opu­
szczenie ludzi starych, ubogich, a nieuleczal­
nie chorych, Lbs ich pod wislu względami 
antlogiczcj i  losem niemowląt,
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Ten sam brak sił, ta  sama bezradność 

i lęk, spotęgowane świadomością bezpowro­
tnie straconych dóbr i zaprawiore goryczą 
obojętności nieraz nawet najbliższych, a za- 
Waza prawie ogółu, k t 'ry  nie darzy irb na­
wet tem zdawkowem współczuciem, jakie 
bąaz co bądź wi lok opuszczonego dziecka 
W kaidem ludzkiem sercu obudzić musi.

Ksiądz Gorazdowski — świetlaną tęczą 
niiłosierdiu otulił, opromienił te dwa Irrań 
cowe momenty ludzkiego żywota.

Z schroniska D tuciątka J-zus zgotował 
pierwszą pozycję niemowlętom ikazanym na 
u tra tę .

W nieuleczalni zastawił ostatnią wie- 
serzę starcom skazanym na dłuższą lub 

krótsza męczarnię, nieuleczalnej choroby. 
Pocieszał, ocierał łzy z martwiejących po­
wiek, głęboką wiarą prowadził znękaną da 
Bzę pizez ciernie, cboroty i smutek do pro­
gów iywota wiecznego.

Niósł z sobą atmosferę skupienia i as­
cetyzm a blaskn wewnętrznego ciemnych, 
głęboko osadzoiych oczu nie zdołały zagasłć 
s u  nieznane c ężkie przejścia lat ostatcicn, 
sni bolesna cnoroba oczu groiąca utratą 
Wzroku.

Gdy Go pierwszy raz przed para laty 
iibrakło w tym kościele, jakiś smętek wio­
nął z murów starej świątyni. Kładł się cie­
niem na złotych postaciach barokowych świę­
tych, wsparł się o nawę Piotrową kazalnicy 
> pełzając wzdłuż murów legł u stóp ołtarzy

Tragedyą było życie człowieka.

Gabryela Zaleska.

Stosunki naukowo z Niemcami.

Państwa sprzymierz ne zerwały w cza- 
wojny stosunki z niemieckimi uezonymi. 

Towarzystwa naukowe nelgijakie wykluczyły 
>c swego gruna wszystkich Niemców, fran- 
*Qskie ty h, którzy podpisali słynny mani­
fest 93, angielskie zaś towarzystwa nie wy­
kluczyły nikogo.

Dziś nauiała chwila podjęcia nowyeh 
stosunków politycznych i ekonomicznych, 
*ebec czego korespondent M atm ’a zwrócił 
•ńę do sekretarza Akademii francuskiej, ,j». 
Piearda z zapytaniem, o ile i w świecie 
naukowym podobnie pokojowy panuje nastrój 

P, Picard oświadczył, te  od Nowego 
w»ku weszły w życie nowe otatuty organi- 
**eyi naukowych, które znoszą dotychczaso­
we związki międzynarodowe i zastępują je 
kowemi ugrupowaniami, w skład których 
Wejdą państwa sprzymierzone i neutralne.

Niemcy nie wykazały dotychczas wy­
bitnych śladów odrodzenia i podniesienia 
*ię ze stanu barbarzyństwa, którego dowody 
słożyły w czasie t-j wojny. Nawiązanie po 
Łownych stosunków dyplomatycznych i tu n ­
elowych jest niezbędne w interesie ogólne­
go ładu. W dziedzinie nauki jest to zbyte­
czne i te  organizacye sojusm c.e, które po­
ła tan ą , pozwolą uniknąć przykrych dyso 
Bandów.

To nie przeszkodzi śledzić naukę nie­
miecką, albowiem zamiast otrzymywcć tam ­
tejsze publik&cye drogą wymifny, będą je 
organizacje sprzymierzone nabywać drogą 
kupna

Na zakończenie uczony francuski, któ­
ry v  s tał wybrany na prezesa tej nowej or- 
ganizacyi naukowej, przypomniał piękne 
zdanie f ast°n s :  „Na»ka niema ojczyzny,
tle  każdy uct< ny ją  ma",

Tef^aramy P8 T

Z Komisy i konstytucyjnej.
W arszaw a. Na posiedzeniu Komisyi 

konstytucyjnej w obecności podsekretarza 
sianu Wróblewskiego postł ks. Arcyb. Te- 
o d o r o w i c z  przed rozpoczęciem obrad zwró­
cił uwagę na nieśeisłe, a nawet wręcz nie­
prawdziwe sprawozdanie o jego przemówie­
niu w Komisyi konstytucyjnej.

P. S k a r b e k  domagał się wprowadze­
nia ztenografiuznych protokełów z obrad 
Komisyi.

Przewodniczący oświadczył, że porozu­
mie się z Konwentem seniorów.

W głosowaniu nad sprawą wprowadze­
nia senatu wnioski pp. Niedziałkowskiego i 
Poniatowskiego, żądają :e jednoizbowości, od­
rzucono.

P. P o n i a t o w s k i  zgłosił yotum mniej­
szości.

Ustalono nazwę „Stnat" i przyjęto w 
myśl projektu rządowego, że Senat winien 
zwróeić Sejmowi przekazane mu projekty 
ustaw Zo swoją opinią najpóźniej do dni 60.

P. B a  t a j  jako yotum mniejszości zgło­
sił teim in 30 dniowy. Uchwalono, ia  po­
wtórna uchwzła Sejmu odrzucająca eweatu 
alne zmiany proponowane przez Senat zwy- 
s tą  większością głosów, jest ostzteciną Wnio­
ski, żądające większości kwal filcowanej, u 
padły.

Ustalono, że Senat sk łtda s:ę z 70 
członków wybranych przez Sejm z poza Sej­
mu, po jednym przedstawicielu z każdego 
wojewóditwa, po jednym przedstawicielu 6 
większych muat. a to : Warszawy, Lwowa, 
Krakowa, Poznania, Łodzi i Wilna, ogółem 
24 członków, dalej z 6 przedstawicieli epi­
skopatu katolickiego, 3 przedstawicieli wy­
znań inLyc-h, 13 przedstawicieli wyższych 
uczelni prezesa sądu najwyższego i prezesa 
najwyższego trybuniłu  administracyjnego.

P. B a t  aj zgłosił wniosek dotyczący 
składu Senatu jako projekt mniejszości. Se­
natorowie wybierani są na czas trwania 
Sejmu.

Obrót przekazami w walucie markuwej.
W arszaw a. Monitor Polski cghsza 

rozporządz i  e Ministerstwa poczt i telegra­
fów w przedmiocie wprowadzenia obrotu 
irzeka o reg o  w walu de markowej z dniem 
1 lut< go 1920 do 1000 marek poibkieh na 
ws ystaicL ziemiach Rzeczypospolitej z wy­

jątkiem SIącka Cieszyńskiego i ziem wscho- 
duich. W Małopolsce i w byłej oku pacy i 
auslryackiej dopuszezalsa je it  wpłata w ko­
ronach w ustawowym stosunku przeliczenia 
na mark', wypłata zaś w koronach jest do ­
puszczalną tylko w braku marek. Opłata 
przekazu jak dotychezas.

Komunikat 
warszawskiego sztabu generalnego

z dnia 28 stycznia 1920.

F r o n t  l i t e w s k o - b i t ł o r u s k i :  
Miejscowe ataki bolszewickie nad Dźwiną 
w rejonie Kiszewie odparto, biorąc jeńców. 
Pod Poło kitm  uć iuym wypadem rozbili­
śmy posterunek bolszewicki na wschód od 
Dźwiny. W akcyi wywiadowczej na odcinku 
poleskim wzięto jeńców i jeden karabin 
masiyncwy.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Wysłany an
Białokorewicze wywiad rozbił zupełnie pod 
tą  wsią szwadron kawaleryi bolszewickiej, 
zadając jej cięikie straty. W utarczce tej 
wzięto jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Rewindykacya ziem polskich na 
Zachodzie.

W dniu wczorajszym sajęliśmy na pół 
nocy miasteczko Gniew. W kierunku półno­
cno zachodnim wojska nasze posuwają się 
w dalszym c'ągą lasami tucholskimi.

M alctem U .
Drugi zast. szefa sztabu ges.

Dżumy pod Kamieńcem Podolskim 
nie ma.

W arszaw a. Pogłoski rozsiewane na 
pewnego szasu o pojawieniu się dżumy w 
okolicy Kamieńca Podolskiego są zupełnie 
bezpodstawne. 0. lem zbadania rzeczywistego 
stanu rzec y w związku z pogłoskami o przy­
padkach choroby zakaźnej msuwającej po­
dejrzenie dżumy gruczołowej wysłano jeszcze 
25 fci ud i  a z, r. komisję san ita irą  z dr. 
Krzemińskim, przewodniczącym komisyi zdro­
wotności frontu podolskiego na czele, oraz 
dr. Batką, byłym długoletnim k.erownikiem 
międzynarodowej stacyi przeciw dżumowej w 
Suezie.

Komisy* powyżsi, stwierdziła, że wy­
padków nasuwających podejrzenie d i»n ,j 
zarówno prztd przybyciem komisyi jak i w 
vzasie inspekcji okolic bliższych i daLzyen 
Kamieńca Podolskiego nie było,

Kurs marki polskiej rośnie.
P s z i l ś ,  Ze wszystkich wi jkszych 

miast niemieckich nadchodzą wiadomości o 
obniżaaiu się kursu marek niemieckich na 
korzyść marek polskich. W Berlinie pła­
cono ostatnio za 100 marek mem. 134 ma­
rek polskich.

rtcaek-Sobelsoim w Moskwie.
W arszaw a. (Rad o z Moskwy). Znany 

bol8Z9w:k Radek 8obelsohn powrócił z Ber­
lina do Moskwy dnia 26 b. m. Podróż jego 
prrez terytoryum polskie odbywała się pod 
nadzorem wojskowym.

Dowiadujemy się. że władie polskie ze­
zwoliły na przejazd Badkr - Sobelsonna w 
związku z całnk ztiłtem  układu polskiego 
C i« ^o n eg e  K 'z ża z bolszewikami o zwrot 
zakładc 'kón. W Ezczególności od powrotu 
Badka-Sobelsohna uzależniony był powrót 
arcyb. ks Boppa, ks, M uudyermam i br. 
Daugla,

Powrót polskich zakładników.
W arszaw a. Drugi transport zzkłzdoi- 

kórr naszych z Moskwy w liczbie 271 osób 
p rz jby ł już do Mińska. Przyjazd do War- 
s*awy apodziewany jest 29 b. m. wieciorem.

Telegramy własne
„G&zety Lwowskiej".

Zamieszki w Hiszpanii.
Z urych. Wedle nadeizłyeh do Paryża 

wieści w Saragosaie i innych miastach Hi­
szpanii przyszło do większych zamieszek, 

Madrycie miał jakiś robotaik rzucić szta­
bę żelazną pod uogi konia, na irtórym je­
chał król Alfons. Koń zraniony upadt, krć 
epadł z konia, nie odmóshzy jednak żadnych 
obrażeń.

Pomoc dla Polski.
W iedeń. Nadeszły z Paryża wiadomo­

ści potwierdzają, że marszałek Foch i na­
czelni wodzowie wojsc koalicji zoztali we­
zwani ptzez koulerencyę ambasadorów dn 
przedstawienia wyczerpujących propozyeyj w 
s>rawie pornosy dla Polski w razie gdyby 
bolszewicy rozpoczęli atak na Polskę.

O wydanie zbrodniarzy.
W iedeń . AutJrya, W ępy , Bułgzrya i 

T urcja otrzymają wkrótee wykazy tych osób, 
które mają oyć wydane koalisyi za popeł­
nione zbrodnie. Jak dzienniki donoszą Bada 
Najwyższa ko.iicyi roz-siała linij gończe za 
Enverem baszą i T ala .t bieżą, którzy naj- 
prawdopodobnie uciekli do Niemiee i tam 
się ukrywają przy pomoey swych przyjaciół 
wojskowych,

Naczelny i odpowiedzialny redaktor; 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

MIECZtSł AW OPAŁEK.

Iluminacje w Polsce.
Kartka z dziejów obyezaju.

M iięły  ju t czasy, gdy oświetlone rzę­
siście domów długie szeregi, stawały się zie- 
lada widowiskiem dla oczu, źródłem wzru­
szeń dla serc, a zarazem nieodzowną potrze­
bą i środkiem uswietrieuia każdej uroczy­
stości. Nie łakniemy jaż łanich, błyskotli­
wych efektów. Dojrzało w nas zrozumienie, 
>e pieniądz, rzucony na światło, napełnia 
iCdynie kieszeń fabrykanta, bez najmniejszej 
ńatomiast korzyści dla użyteczności publi­
cznej i narodowej.

Wyemancypowaliśmy s e  pad tym 
względem. Tem milej, jak o rzeczach minio­
nych, z dobrym uśmiechem pobłażania na 
Ustach, gwarzyć dziś możemy o ty th  wszyst- 
kieh cudach i ekstrawagancjach, jak e nio­
sły z sobą dawne iluminacje. Z uśmiechem 
lobłŁŻania... Bo i ktoŻDy je bezwzględnie 
potępiał, gdy wypływem były pew ayih wie­
rzeń i tkcesoryami kultu religijnego w s ta ­
rożytności, niezbędnym środkiem wszelkiej 
Ostentacji w czasach późniejszych. Wyrazem 
stawały się pewnej skali ogólnych uczuć w 
danej chwili, a przytem wszystkiem wyrosłe 
■U tle obyczajowem epoki, odbicem  były 
Kultury i smaku, bez względu na to, czy 
Upaibno je w średniowieczu, czy później 
Przy stosowaniu form locoto i empiru, lub 
W pilnych sentymentu czasach Biedermaje 
r«. U naa zaś w Polsce, zapalane w chwi­
lach o pewnej historycznej doniosłości, były 
kewnętiznym wyrazem togo uczuć napięcia, 
stóre sercem bić żywiej kazało w jakiejś 
dobrej n r  ennień godzinie. I  jako (akie, zwią 
**ne z wainiej«*ymi wypadkami dziejowymi,

a przytem w ODjczajowe zjawiska zasobne, 
z*sługują bezsprzecznie owe św ietlae festyny 
a rai z całą wystawą ieh pyrot. cbnicznych 
i teatralnych ekstrawagaeyj na krótkie choć 
by wspomnienie.

Biaak ich rozświetlał już zam’'erzchłe 
czasy starożytności. Jako akeesorya niezbę 
dne, nćwietuiały obnędy t u j  gijne E tipcyan, 
według Hercdota w mieście Sais obchodzo­
ne. Znali je Grecy starożytni i zapalali chę­
tni ku czci Miar rwy, Prometeusza czy B*c- 
chusa w w selne święto wiaobrasia. Geza 
rom objawiah Rzymianie ilum inacją swój 
szacunek, uriądzali je w podziwie i hołdzie 
wraca ącym w tryumfie wodzom.

Mimo cały oślepiający blask ilumina- 
cyi — dwie z ni ih w at irozytnośei raczej 
grotę posępnej nory prrypomaą,

Zapahł z nich jedoą lichy komedyant 
Neron, gdy na Rzym żagiew płonącą rzucić 
kazał, a pot;m  zsiadłszy z lutnią w ręvu 
p a tn a ł na srogi obraz i j to tem  rzu c i fał 
szywym fragment z Euejdy o Troi zku 
rżeniu...

I  d ugą cn także zapalił, gdy syn 
krwiożerczy swoich cza ów i zmierzchów 
Rzymu wycbraz<ciel, 'n ie mógł zaieść świa- 
tłozbawczej nowiny z mrocznych katakomb 
idącej i p erwszych chrześcian na maszty 
wysokie wy dźwignął, smołą kazał oblewać 
i zapalaś.. Pochodnie Nerona ..

A  potem przeszły ilum inacje do śre­
dniowiecza; z zachodu przyszły też do 
Polski.

Tu i ćw dre  w historycznych dziełach 
pisarzy naszych znajdujemy wzmianki o 
nich i mniej lub więcej barwne ich opisy.

Już Długosz wspomina o ilim inacyach 
miast naszych w wieku XIV. i i  V , w chwi­
lach radości i uniesienia. W r. 144f> ile 
razy dotarła do Krakowa fałszywa niestety 
wieść, że król Warneńczyk żyw znajduje

się u Turczyna w niewoli „miasto całe na- 
pełaiało się radością, biło we dzwopy i o- 
świecano wszystkie domy mieszkańców." ■;

W dzień koronacyi Augusta III, w Kra­
kowie, zarządzoną zostzła iluminacva z roz­
kazu rossyjskiego. Według świadectwa kro­
nikarza* ) wypadłu dość bl*tio. „Tylko świe­
czki łojowe i lampy takież wystawiane w o- 
knie na prostej de°ce; a w niektórych pa­
łacach świece wosfowe i lampy oliwne bez 
żadnych figur malarskich i snycerskich. 
Ktoby zaś nie palił świeczok przynajmniej 
dwóch w oknie, byłby poczytany za nie 
przyjaciela króla saskiego a partyzantem 
Leszczyńskiego, a taki, od Bossyan źle tra ­
ktowany*,

O ile il minaeya ta urządzona pod przy­
musem wypadła marnie, to już następny w 
Warszawie, z okazy i koronacyi Stanisława 
Augusta Poniatowskiego (26 listopada 1764 
r.) była wyrazem żywego zainteresowania i 
pełna świetuosei. Wysiliła się fantazja ów 
ciesna na co tylko m gła. „Bogatsze kamie­
ni e rozmzitemi figurkami i farbami lamp 
palących s ę między świeretyną grznszpa- 
nem ufarbowaną rozsadzonych, przedziwnie 
wdzięczny ok»zywały widok". K-ól zachwy­
cony obj żdżał se swą świtą ulice „u tyoa- 
truiac się rozmaitym figurom i hieroglifikom, 
aplauzy i pochwały jeg t wyrażającym*. Wy 
lęgły też na ulice tłumy ludu, * plebs m iej­
ski czekała na Krakuwskiem przedmieściu 
obok Baskiego pał&t-u nielada niespodzianka. 
Tu nad bkamą tryumfalną ukryty był poza 
posągiem orła autał wiua. Złoty płyn prze­
dostawał się z niego do wnętrza orła i cien • 
ką strugą sączył się ze szponów. Wśród

x) Zygmuut Glog t . Enoyklopedya staro­
polska, T. II.

*) Pamiętniki ks. A, Kito wiozą, Lwów 
1882. Tom I. (Wydanie novs),

zgiełku i tumultu w tem miejscu, skutkiem 
natłoku zbyt wi‘ lkiej rzeszy amatorów bo­
skiego truuku runął orzeł płonąca nad nim 
w naczyniu smoła rozlała się, a „kilkoro lu­
dzi z tego wypadku, napiwszy się gorącej 
smoły, miasto wina śmierć połknęło*. )

Bównie okaztłą była iiuminteya War­
szawy di .a patrona króla, 8 m*ja 1791 
rok*. „Oprócz rausza, domu marszałka sej­
mowego i głównych gmachów, pomuie;ste 
nawet 6 >my mieszczan pełae były prz>źro- 
czów, godeł, portretów króla, j apisów, aPe- 
goryctnyih postaci Polski, Rzeczypcapditej 
Famy, orłów białych, beri ów marszałków 
obu i t. p Wspaniałą ilnmiaaeyą ratusz* 
kierowali architekci Boi ri i S^htltz Herby 
głównych miast, wizerunek Wisły, rogi ob­
fitości zd biły go, z mnóstwem napisów p j 
polsku, po fi naueku i po uiemie ku."

Wypowiadał się smak artystyczny i 
cała pomysłowość stolicy, cze p sca olficie 
u ź-ódeł pseudoklasyczuej czy też barokowej 
przezady, n :e szczędząca zachód* i koszów.

Orłr. biusty, gracye, herby i cyfry, ar­
m ata a, łą nZ”ue *e sobą ser .a, dłonie ople­
cione w uścisku, p :rauo. dy i drzewa palmo 
we — oto niekompletny byna:moie] rejestr 
tych dtiwów, j 'k ie  z „Bogów Abnodancji* 
wysypała „na auniwerssrz imienia N. Pana* 
W sm tw a . Jeśli dodamy do tego ołtarze na 
które „g niusz nieskąpą dłon ą sypał ofia­
rę" i okręty, któremi „burze wśród fa! okrop­
nych miotała* — to będziemy m uli przy- 
bhżoue pojębie o tem jakto w grodzie Sy­
reny przerwała wontzas rzetelnie uskrzydlo­
na i lotna fantazja.

V) Kitowioz.
*) J. I. Kraszewski. Polska w czasie 

trzech rozbiorów. Warszawa 1903. Tom III.
(Dokończenie nastąpi).



U B Z Ę D O W E ,

Licytacye.
E. 364/19. Edykt licytacyjny, orał we­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej Powiatowej Kasy 
oszexęd»eści w Gorlicach odbędzie się dnia 
26 lutego 1920 o godz. 10 przed południem 
w biorie Nr. 18 na zasadzie zatwierdzanych 
warunków lieytacya następujących realności: 
ks. gr gra. Gorlice lwh. 4 88/128; oznaczę 
nie realaości: parcela budowlana lk. 350 i 
500 na których stoją dwa domy jednopią- 
trowe i parterowy podczas wojny 90 pre. 
zniszczone. fiealnoś ta jest położona w Bynku 
Nr. 9. Wartość szacunkowa 22 857 kor. 12 h 
N zjnii za oferta 15 238 kor. 8 h. Do real­
ności lwh. 4 ks. gr. Gorlice na’etą następu­
jące przynależności: klosety, oazae wane na 
473 koron 28 hal. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pu wiato wy, Oddział V.
Gorlice, dnia 12 stycznia 1920. (821 2—3)

E. II. 614/18 Na wn:osek Mie!skiej 
Kasy Oszczędności we Lwowie strony eg e- 
kwu;ą ej, odbędzie się dnL 11 marca 1920
0 god ■n,e 10 ]r<ed południem w poniżej 
wspor- nianym sądzie w biurze Nr. 96 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licyta- 
evinych lieytacya realnos i pod 1. kons. 
1812 2/4 we Lwowie prty ul. Dekert* bo- 
ezoej pod 1. orj. 6 objętej wbl. 2793 Dz 11. 
ks. gr m Lwowa, składającej s ę z parceli 
budowlanej o pow erz hni 398 m * i dwu- 
piąirowei k-mieoicy. Wartość szacunkowa tej 
re la< śei wynosi kwotę 134.274 kc-r, 50 h., 
najniżsta w ite oferta 67,137 kor 25 h. Do 
realności obi. U h . 2798 ks gr. dla II. dz. 
m. Lwowh należą przynależności: w*nny. 
muszle wodoc ągowe, s t  y, dzwonki i t. p. 
opisane b iżei w protokole ocen.ema a rsza- 
e< wane na 6.723 kor. 50 bal. PoniUj naj­
niższej ofeity ^prz^dai nie nastąpi Warne,ki 
licn acy ire  i odn szą e się do tej rea ności 
dokumenty prz jrteć  można w g d n n > e  
urzędowych w naocelaryi >ąd»wej Oddz II.

Sąd pow'atowy S. I. Oddział II,
Lwów dnia 10 s rycxnia 1920, (793 2 —3)

E, II 616/18 (9). Na wniosek Miej­
skiej Kasy Oszc ędnosci we Lwowie s rony 
egzekwującej odbędz e sie dnia 11 m ł rca 
1920 o godz. 10 przed południem w poniżej 
w sro ron ianm  sądzie w b urze Nr. 96 na za 
sadzie zatwierdzonych wstrutikó* 1 cytacyj 
ny< h licyta1 ya realności pod 1. ko n s.1814 2/4 
« e  L*ow ’e przy u icy D kerta boczuej pod
1 orj 10 objętej whl. 2795 ks. gr. dla v z  II. 
m. Lwi wa, składająca! się i  parceli budo­
wlanej o powierich i 394 m 2 i dwupiąt o- 
wej kamień cy. Wartość si»e nkowa tej real­
ności wynosi kwotę 1*4.435 kor. 43 h. Naj­
niższa więc ofert' 62 2 7 kor. 72 h. Do real­
ności ohj, whl. 2795 Dz. II  m. Lwowa na 
Lżą przynależności: wanny, story, kraty, 
dzwonki i t. p. opisane bhZoj w pr. tok le 
ocenienia a oszacowane na kwotę 4 477 kor. 
Poniżej najuższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi, Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej realności doknm nty prze rzyć m c i1 a 
w godzinach urzędowych w kane laryi są­
dowej Oddziału II.

Sąd p wiato wy S. I., Oddz ał II. 
Lwów, dnia 10 stycznia 1920. (795 2 —3)

E II. 615/18 (7). Na wniosek MiejskLj 
Kasy Ozczędności wa Lwowie strony <gze- 
kw nrcej odbędzie się dni* 11 marca 1920 
o godzinie 10 przed po iu !n :em w poniżej 
W8p< mnianym sądz;e w biurte Nr. 96 na 
zasadzie z .U  ierdionych warunków licytacyj­
nych licyt cya »a»lności pod 1 kons 1813 2/4 
we Lwowie przy ul. D kert-t boczne pod
1. orj. 6 obętej whl. 2794 Dz. II. ks gr, 
gm. m. Lwawa, składającej się z parceli bu­
dowlane o powierzchni 398 m .2 i dwupią- 
trowej kem nicy. W a l ś ć  szacunkowa tej 
realności wynosi kwotę 128 706 kor. 55 h 
Najniższa więc oferta 64 353 kor 28 h»l, 
Do realności obj. whl. 2794 Dz. II. mi*sta 
Lwowa należą przyna eżuości: story, wanny, 
p eeę i t. p. opisane bliżej w pr. tokole oee- 
n enia ą oszacowane na 5.954 kor, Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż n e n»stąri. Wa­
runki l ’ty  a« jas i obnoszące się de tej real­
ności dokumenty przejrzeć m otna w godzi­
nach urządowych w kancelaryi sądowej Od­
działu II.

Sąd powiatowy S. I., Oddział II. 
»uw, dnia 10 stycznia 1920. (794 2 -

Rozmaite obwieszczeniaa

■3)

zam Turczyn i tow. w Tyśnrenicy, wnie­
siony został do sądu okręgowego w Stani­
sławowie przez H ryn’a Postołow srego, s. Ny- 
koły, i tow. w Tjśm i nicyj pozew o 10.720 
keron i 7 300 koron zpn. Na podstawie 
pozwu z 12 grudniu 1919 wyznaczono pierw­
szą ajdy ncyę na dzień 31 grudnia 1919 r. 
Celem strzeżenia praw pozwanej masy usta- 
nawia się p. dr. Włodzimierza M audycie w- 
sk: .go adwoktta w Stanisławowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie masę 
spadkową w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd okręgowy, O ldzisł XIV. 
Stanisławów, dnia 12 grudnia 1919. (797)

Cg. I. 352/19 (1). Przeciw Janowi 
Haslaeher z Wórgl w Tyrolu, którego miejsce 
pobytn jest nieznare wniesiony został do 
sądu okręgowego w SIauistawowie przez ma­
łoletnią Ludwikę Żułltoś, zrm. Haslacher, 
przes ojc* Szymona Żulkosia. pozew o nie­
ważność małżeństwa. Na podstawie pozwu 
z ania 10 Pstopads 1919 wyznaczono roz­
prawę na dzień 2 stycznia 1920. Celem strze­
żenia praw pozwanego ustanawia się p. dr. 
Fem h; ifi, adwokata w Stanisławowie, ku­
ratorem,

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
sięj nie zgłobi, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

Sąd okregow j, Oddziuł I. ' 
Staoisławów, dnia 20 listopada 1919. (798)

Cg I. 291/19 (19). Przeciw Mikołajowi 
Hundiakowi i Iwana Amiczak w Mikuliczy- 
nie, któ ycn miejaee pobytu ni-znane 
wniesiony został do sadu okręgowego w S a- 
nistawowie przez Dyonizego Hoszowskiego 
oozew o 7,200 koron zpn. Na * odstawie po­
zwu z 11 października 1919 r. wyzna.-zoi o 
p ie rd z ą  audyencyę na dzień 17 gm dn a 
1919 r. Celem etnełen ia  pi* w pozwanych 
ustanawia alę p. dr. Baczyńskiego, d - ck  ta 
w Staucławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rieczonej sprawie na ji>go koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni się w sądzie 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamiannją.

Sąd okręgowy, Oddział I. 
SUm słiwów, dnia 4 lis.opada 1919. (800)

L. M. 62.954/19 Y. (844)
E d y k t .

Cg. XIV 445/19. Przeciw n 'eo b ję te j} 
masie spadkowej po ś. p. Zofii Postołowskiej

M agistrat król. stoi. n ra^ta Lwowa po- 
dire do pow zechnej wiadomości stosowni-s 
do przepisów §§ 27 i 29 now. do ust. pr*em. 
z 15 marca 18t3  Nr. 39 Dz, u. p„ że firma
F. Nussdorf „Wyrób i sprzedaż kostek łu­
gi wy h, proszku do p ra n a  i proszku my 
dlanego, i r s :  mydła* protokołowaną uch w alfą 
sądu okrętowego jako hradiowego we Lwo­
wie Cd Iz. 1Y. z 18 kw utnia 1919 L oz Bg 
A, II  145 Firm. 186/19 wniosła (u dn a 27 
s erpcia 1919 prośbę o koneena na wybuio- 
wan e w realności pod I. ori 53 przy u'icy 
Zielonej (i. k o n s k 695 i 696 1/4) budynku 
przemysłowego na pomieszczanie wyrobni 
mydłu prowadzonej przez kast. przem. Fiscbla 
yel Filipa Nussderta.

Do rozpoznania sprawy i zbadania sto- 
suiików miejscowych, określenia warunków 
proszonego koneensu, pod względem budo- 
wniczo- t przemysłowo - policyjnym niemniej 
oceni n a  możhwich zzrzutó? osób trzecich, 
z r z ą l z a  M agistrat rozprawę komisyonaluą 
na miejscu i wyznacza do tego te rmin na 
dzień 24 lu^go 1920 (wtorek) o godzinie 11 
przed południem.

Ktoby przeciw zamierzonemu urządzeniu 
miał do podniesieaia jakie zarzuty ze stano- 
wska pry*ateego lub publicznego, może je 
wnieść ustaie lub p s umnie p zy kom isji lub 
też przed terminem pedać do Magistratu na 
piśmie, w przeciwnymi bowi m wypadku po­
zwolenie na wybudowanie budynku przemy­
słowego na mydłami* udzielonem będzie,
0 ile n e  zosUną stwierdzone jakie prze­
szkody z urzędu.

M agistral król. stoł. miasta Lwowa.
Lwów, dnia 17 stycznia 1920.

L. M. 61817/19 V. (845j
'  E d y k t ,

M agistrat król. stoł miasta Lwowa po­
daje do powsierhuej wiadomości stosownie 
do przepisów §§ 27 i 29 now. do ust. przem.
1 15 marca 1883 Nr. 39 Dz, u. p., że firma

Krańcza Botwin i Ska „Wyrób i sprzedaż 
mydła*, protokołowaną uchwały sądu okrę 
gowego^jako handlowego w e Lwowie Oddz.IY. 
z 1 w rz u c ił 1919 L. cz. Firm . 638/19 Bg. 
A. II. 187 wniosła daia 22 sierpnia 1919 r. 
prośbę o konsens na wyrób i sprzedaż mydła 
gospodarak;ego w reTlrości pod 1. orj. 5 przy 
ul. Alembeków prztz zastępcę przemysłowego 
Dawida Branda recte Klarecha, czeladnika 
mydlarskiego we Lwowie.

Dc rozpoznania sprawy i zbadania sto- 
sucków miejscowych, określenia warunuów 
proszonego koneensu pod wzglądem budo- 
wniczo i przemysłowo-policyjuym me mniej
0 enienia możliwyct rarzutów osób trzecich, 
larządza M agistrat rozprawę komisyonalną 
na miejscu i wyżu acta do tego term in na 
dzień 17 lutego 1920 (wtorek) o godfinie 11 
przed południem.

Ktoby prteciw zamierzonemu urządzeniu 
miał do podniesienia jakie zarzuty ze stano­
wiska prywatnego lub publicznego może je 
wnieść ustnie lub pisemnie przy kom syi lub 
też prz d te rn rn tm  podać do Mag sti&tu na 
piśm:e, w przeciwnym bowiem wypadku po­
zwolenie na urządzenie mydłami t. j. w^robo
1 sprzedały my3ła udzielone będzie o ile nie 
zostaną stwierdzone jak 'e przeszkody z nrzędu

M agistrat król. stoł. m Lwowa.
Lwów, dnia 14 stycznia 1920. (845)

Pr. 142/20 19 B. (851)
O g ł o s z e n i e .

Komisya hipotoczna przy Prezydyum 
sądu okręgowego w Gzortkowie oznajonia, że 
dochodzenia celem założenia księgi gruntowei 
dla majętności Oryczkowce L h  276 odbędą 
się w sądzie okręgowym w Czortkowe dni* 
6 litego 1920 o godz. 10 rano biuro Nr. 3 
parter budynek edministrz^yjny. Kto m» in- 
terrs  prawny w zbadaniu stosunków p sia- 
dtnia, może przed kierującym tern aocbodze- 
mem" zgłcsić się i wszystko przytoczyć co 
dla wyjaśnienia lob ubreny praw swoich za 
stosowne uzna. Wykaz b poteczny dla tejże 
maiętuości sporządzony oraz i inne a ta  od­
noszące &;ę do prtyszłej księgi giuntowej 
wspr Tnoi*nych gin n b dą do po»s e->hneg> 
przegląau w sądzL okręgowym w Czortko- 
wie złożone z doiem 12 lutego 1920 r. Do 
wniesienia możliwych zarzutów pueciw  pra­
wdziwości tych wyka ów hipceoz5 ych, które 
osobiście, lub też na piśmie w wyżej w*mie 
nionym sąd.ie powiatowym wniesione byś 
mogą wyznacza się najd>iszy termin do doia 
22 lutego 1920 Właści ieli posiadaczy wzywa 
się do osobistego jawienia s:ę i prz dlożenia 
dokumentów oduoszccyish <ię do stann posia­
dania tpj majętności. P ized!ożouy wyciąg 
nos. i data Tarnopol, di^a 3 lip"a 1903 r.

Komisya hipoteczna sądn okręgowego
Gtortków, da.a 19 stycznia 1920

Prez. 131/18 2/20 (854)
Prezes sądu apelacj nego w K rak'w ie 

zamianował na pierwszą zwyczajną z d iiem  
1 marca 1920 roipoeząć się mającą k*den»yę 
sądu przysięgłych w sądzie oŁręgowym w J»- 
śle przewodniczącym trybunału sądu przysię­
głych prezesa sądu okręgowego .'ana Bibrę, 
zaś zastępcami priewoduiezącega sęd iów 
sądu okręgowego: Tytusa Lopatioera, Brc- 
nitława W ojnarsk‘ego, d . W ^dysław a Mo­
rusa, Jana Fabiana, Mieczysława Bieleckiego, 
Leopolda Kliera i dr. Tadeusza Flisa.

Prezes sądu okręgowego.
Jasło, dnia 17 stycznia 1920.

Pr. 165/20 1852)
O g ł o s r e n i e .

Komisya hipeteczna przy Prezydyum 
sądu tLęgow ego w Gzortkowie oznajmia, że 
dochodzenia ce em zał żeuia k«ięgi grunto­
wej dla maj.ctności: Winceotówka, Skała,
Skdła stara, Bereżaoka, Bard akowce L -siaez, 
Gusztynów, Iyanków w sądzie okręgowym 
w Gzortkowie da>a 9 lutego 1920 o godz. 9 
rano biuro nr. 3 part r  budynek adm nistra- 
oyjny. Kto ma interee prawny w zbadaniu 
stosunków posiadania, może przed kiernią- 
cym tem dochodzeniem zgłoś ć się i wszystko 
przytoczyć co dla wyjaśuienia lub obrony 
praw swotih za stosowne urna. Wykazy hi 
potecine dla tejże majętności sporządzone, 
oraz i inne akta odnsstąre s:ę do przyszłej 
księgi grontowej wspomnianych gmin będą 
do jowszeebnego prz glądu w sądzie ok ę 
gowym w Gzortkowie złożone z dnien. 12 
lutego 1920. D j wniesienia możliwych za­
rzutów przeciw pr wdiiwcśei tych wykazów 
hipotecznych, które osobiście, lub też na 
piśmie w wyżej wymienionym sądzie powia­
towym wniesi' ne być moga wyznacza się 
naidatszy termin do dnia 20 lutego 1920 r. 
właścicieli posiadaczy wzyw* się do osobi­
stego jawienia się i rrzed ’oienia lokujnen- 
tóu odnoszących się do stanu posi- danir tej

majętr ości. Przedłożone wyciągi noszą datę 
ad 1 5/81903 zaś ce 2—8 dni? 22/11896.

Komisya hipoteczna sądu okręgowego.
Czortków, dnia 23 stycznia 1920

Upadłości
3. 8/14/152. W konkursie Jakóba Gel- 

loia wyznacza się acdyencyę t a  dzień 12 
lutego 1920 godzina 11 przed południem 
w biurze Nr 18 tut. sądu okręgorego cy- 
wilnego we Lwowie. 1. Celem ustrflenli 
zgłeszonyth lub tgłosić się mających pre* 
tensyi do masy kouaursowej. 2. Celem po­
wzięcia decyzji przez ogół wierzycieli co dc 
uchwały wydziału wierzycieli na sorzedai 
niewydzielcnej połowy realności !k. 1492 1/4 
we Lwowie obj. lwh 1754 1 gm  Lwów* 
za kwotę 80 000 koron. Na aodjtncyę tę 
wzywa się ogół wierzycieli pod tym rygorem 
że co w postępowanie końkukuowem po na- 
lezytem zawiadomieniu na audyencji pO‘ 
wyłs ej zostanie zgodnie z przepisami prze- 
w itdziatem  ustalonem lub uehwaloncm tego 
strony nie m gą zactejirć  z tego powodtt 
że zie moj ły brać udtiału w rozpr wie ani 
też nie mogą z powodu onreszkania założyć 
środka ^ra-tnego celem usprawiedliwienia 
nie8tuwiepuictwi*.

Zgod->ie z wnioskiem komisarza ko l 
kursowego usta* i. się w myćl § 111 n K 
dla wierzycieli Izydrra Kulika w Wiednie. 
Oskara Weii iegera w W iednia, Salomon* 
Bebnera w Wiedniu E lwardt Spiieraw  Wie* j 
duiu m isy konkursowej firmy Bebn«r et Picż I 
w Wiedniu, Maksa Pollaka et Wiesel w Wie* | 
dniu Ziwndsteńska Banka filia w WiedniOt I  
firmy Ballek Mor tz et Bracia w Prossnitfi I 
kuratorem dr. S anisława Dobieckiego, afiwo* |i 
kata we Lwowie na koszt i nieb tzpieczeil* 
stwo tychże. . ,

Sąd okręgowy cyw., Oddział YH.

Lwów, unia 31 grudnia 1919. (8«&)

S. 24/13/149 W konkursie Jana Zy  
gm uit* Kazimierze. 3 im. Demetra ustsnw 
wiaiuy komisarzem konkursowym dr. Zy* 
gmunta H bna sędziego sądu okręgowego 
Lwowie. Celem na ad<enia się wydziah wied 
rzyceli nad sprawozdaniem zawiadower 
co do stanu masy wyznacza r ę  z dyencyS 
ua dzień 23 lutego 1920 o godz. 10 przeć 
południem w biurze Nr 18 tut. sądu n* 
którą zaprasza się członków wydziela wi“'  
rżyciel'. Celem ustalenia dodatkowo zgłosztf* 
nych oraz rglosić się mającycd pretensji 
wyznacza się audyencyę na dzień 23 lnteg* 
1920 o godz. 11 przed południem w biurs0 
Nr. 18 *nt sądu na którą to audyencyę *•' 
pr-sza stę ogół wierzycieli z tem nidmis* 
nieniem, że tego, co po należytem zawiado 
mieniu zostanie przewiedz oncm, uchylouei* 
lub ustalonym, st'ony n e megą zaczepi* 
z tego powrdu ze nie mogły brać udiiah 
w rozprawie, ani też z powrdu omieszkłlit* 
zał żyć środka prawnego celem uspraw edli' 
wierni a niestaw:enn;ctwa.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział YH. 
Lwów, dnia 31 grudnia 1919. (84?)

Kuratele.
P. L. Y. 2'19 (3). OglosŁenie pózb*' 

wienia wlasnowolności. Uebw?ła sądu po* 
wistowego w Z lk w i z dnia 25 listopad* 
1919 L. cz. L. Y. 2/19 pozbawiono całku* 
wicie własu o wolności Fedka Grodzickiego 
syna Iwana '/, H rbowiBy ad Hucisko zamie* 
szkałego obecnie Kuninie a to z powoda cho* 
roby umysłowej. Kuratorem ustanowione 
Iwana Zuka z Horbówiey ad Hucisko,

Sąd powiatowy, Oddział V. i
Żółkiew, 25 listopada 1919. (768 3—3/ 1

I

Nc XXVIII. 1420/19 (4). Zarządzeni1 
umorzenia paoierózy wartościowych. Nawnio* 
sek Joela Hollandera z Bobatyna pode)’ 
muje się postępowanie celem umorzekia wf 
ni et innych niżej papieru wartościowego 
który wnioskodawcy miał zaginąć, wzyW1 
się pns: adacza tego papietu, aby je w ciąg*
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszę*łl , 
zarządznia przedłożył temu sądow i; taki1 
inni interesowani mają zgłosić s ro je  zarzt 
ty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnf* 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
pier wartościowy za umorzony.

Oznaczenie papieru wartościowego: E*® 
depozvtowy wystawiony przez kasę krajoi* 
król. Galicyi we Lwowie z daty Lwów, " 
Etyeznia 1919 n* złożone 4 proc. listy ^



stawne Banku krajowego S. I. Nr. 8386 na 
100 K, S. II Nr. 14688, 26047 i 26048?po 
po 200 R S. III. Nr. 28619 na 1000 K przez 
Mendla Sperbera jaVo kaucja mytuicza na 
Zabezpieczenie obowiązków z kontraktu z dnia 
18 lutego 1908.

Sąd powiatowy S, I,, Oddział X X 7Ill.
Lwów, dnia 20 gradnia 1919. (715)

T. 229/19 (4). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Izaka 
Grolla kupca w Żurawn e przez zdw. dra M. 
Rosenbauma we Lwowie podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć. Wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je  w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za­
rządzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te  papiery 
Wartościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa Wiedeńskiego Banku 
Związkowego filia we Lwowie Nr. 17904 
opiewająca na 20750 K 81 hal, wystawiona 
na nazwisko Izaka Grolla.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 8 grudn'a 1919. (708)

T. 221/18 (8). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Se­
weryna Skrzyńskiego podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które miały 
wnioskodawcy zaginąć. Wzywa się posiada­
cza tych papierów, aby je w ciągu podane­
go niżej terminu przedłożył tsm i sądow i; 
Ukie inni interesowani mają zgłosić swoje 
tarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter­
minu te papiery wartościowe za morzone, 
a t o : a) same papiery wartościowe po upły­
wie jednego roku od dnia płatności osta­
tniego wydaneg* kuponu, lub od dnia pła­
tności samej wierzytelności, jeśli pierwej 
m isła być płatna; b) kupony po upływie je­
dnego roku od dnia płatności każdego ku­
ponu, jednakże nie wcześaiej, jak w rok po 
pierwszem ogłoszeniu tego zarządzenia.

Oznaczenie papierów wartościowych:
5 sztuk skcyi zakładowych kolei lokalnej 
Przeworsk Dynów Nr. 626, 627, 628, 629
i 630 z kuponami od 1 września 1909 do. 
1 września 1984.

. Sąd krajowy cyw., Oddział VII,
Lwów, 18 czerwca 1918, (669)

T. 130/18. Na wniosek Sary Gotfried 
w Baczaczu wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
Bkodawczynię zagubionej książeczki wkładko 
w ej Kasy oszczędności w Bjczaczn Nr. 4647 
na kwotę 894 kor. 08 hal. z proc. na 1128 
kor. 09 bal. opiewającej na imię Sary G^tt- 
fried wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w .Gazecie Lwowskiej", w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznaną 
zostanie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 10 lutego 1919, (799j

X. 409/19 (4). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych Na wniosek Maryi 
hr. Koziebroizkiej przez Dra B. Longchampsa 
adw. we Lwowie podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papie­
rów, aby je w ciągu sześciu miesięcy oc 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządenia prze­
dłoży temu sądow i; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
npływie tego terminu te papiery wartościo­
we za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczki wkładkowe Galicyjskiej Kasy 
oszczędności we Lwowie opiewające a to Nr. 
19698 na 1737 K 11 h i nazwisko Maryi 
h r . Koziebrodzkiej Nr. 59753 na nazwisko 
Ludwika nr. Koziebrodzka i na kwotę 638 K
06 hal.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 8 listopada 1919. (692

T. 97/18 (4). Na wniosek Geni Fuchs 
w Stanisławowie niem. kol. 622 wdraża się 
postępowanie celem amortyzacji następują­
cej rzekomo u wnioskodaw czyni spalonych 
książeczek wkładkowych Kasy oszczędności 
miasta Stanisławowa N r. 3235 wystawionej 
na imię Samuel Banner opiewającej wedle 
stanu z 1 lipca 1918 na 128 kor. 62 h. i Nr, 
6987 wystawionej na imię Geni Fuchs op ie- 
wającej wedle stanu z 1 lipca 1918 na 336 
kor. 68 hal.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się przeto, ab? zgłosił się ze swojemi 
irawami w ciągu 6 miesięcy od ogłoszeni? 
idyktu w „Ga.ecie Lwowskiej" w przeciwnym 
iowiem razie po upływie nowyższego czaso­
kresu książeczki te za nieważne nznane zo­
staną. lan i intereiow asi winni wnieść za- 
rzzty przeciw wnioskowi.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 15 września 1919. (546)

T. IV. 118/19 (2). Wdrożenie postępo­
wania amortyzacyjnego. Na wniosek Wójcie 
cha Smętka w Harmęzsch powiat Oświęcim 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następujących rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionych książeczek Towarzystwa oszczę- 
aności i pożyczek w Oświęcimie 1) Nr. 10092 
na K 3.645 56 h 2) Nr. 15200 na K 17.048 
43 h opiewających na nazwisko Wojciechu 
Smętka.

Posiadacza powyżej wymienionych ksią­
żeczek wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu pół roku, w prze 
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu ił  nieistniejące uznane 
zostaną.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 9 październiki 1919. (739)

T. 143/19 (1), Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Na wniosek benziona Til 
lemana w Samborze wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących rzekuuio 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej Wiedeńskiego Bani u Związko­
wego. Ekspozytury w Drohobyczu Nr. 1246 
na imię Benziona Tillemana wystawionej a 
na kwotę 4506 koron opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po npływie pe- 
wyższsgo czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie,

Sąd okręgowy, Oddział V.

Sambor, 16 października 1919. (509)

T. 38/19 (3). Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Na wniosek PeBi Goldber- 
gowej żony H erszt w Samborze wdraża się 
postępowanie celem amortyzacji i rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla na 
kwotę 1800 kor. opiewającego zresztę nie­
wypełnionego, a akceptowanego przez Roma­
na Balickiego, W .ktorę Balicką i Marzę Ba­
licką żyrowanego zaś przez Hersza Baum- 
wollspiunera

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto* aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni w przeciwnym bowieu 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 1 grudnia 1919. (492)

T. V. 83/19 (2). Zarządzeń’e umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Marka 
R ohatjnera em -ryt. oficjała sądowego w Tar­
nopolu pod jmuje się postępowauie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów war­
tościowych, które wnioskodawcy miały zagi­
nąć ; wzywa się posiadacza tych papierów, aby 
je w ciągu 6 m esięcy. od dnia pierwszego 
ogłoszenia przedłożył temu sądowi; takie 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego term i­
nu te  papiery wartościowe za umorzone. Ozna­
czenia papierów wartościowych: Książeczka 
wkładkowa Kasy Oszczędn ści miasta Tarno­
pola Nr. 37698 Nem. na 2112 K 58 h i na 
okaziciela opiewająca a na nazwisko Adeli 
Rohatyner wystawiona.

Sad okręgowy, Oddział V.
Tara. poi, dnia 31 grudnia 1919. (475)

T. 393/19 (1). Zarządzenie umorzeni? 
papierów wartościowych. Na wniosek Salo­
mona Anmeldnnga kupca we Lwowie podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się 
posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych:
Asypnaty 6 proc. Polskiej pożyczki państwo­
wej Nr. 97060, 97061, 97062, 97063. i 97064 
po 1600 Kor.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VH.
Lwów, dnia 3 grudnia 1919. (678)

T. V, 174/19 (4). Na wniosek Maryi 
Rychel z Rzeszowa podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionych ni­

7
żej papierów wartościowych, .które wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w eiagu roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia, przedło­
żył temu sądow i; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie t pgo terminu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów war­
tościowych : Książeczka wkładkowa Kasy 
oszczędności miasta Rzeszowa Nr 45015 wy­
stawiona na imię i nazwisko Maryi Rychel 
opiewająca na kwotę 2000 K.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 lipca 1919. (717 3 —3)

B d f k t »

w sprawne* uinaida aa marle**
T. 166/19 (3). Wdrożenie postęuowania 

celem uznania za zmarłego. Maryi z Zelisków 
Sałaban lat około 40 w Ja io w e  nowym, żo­
na Samka, w lecie 1915 przy odwrocie wojsk 
rossyjskii h wraz z innymi mieszkańcami C*- 
tuli wypędzona do Boasyi mieszkała w Ho-; 
rodyszczu, zachorowawszy zaś udała s<ę do 
szpitala w Kcstop la, gdzie wedle przepro­
w adzony^ doch dzeń zmarła w jesieni 1915.

Gdy zatem przyjąć należy, te  zachodzi 
UBtawowe domniemanie śmierci w myśl § 24 
i 277 ustawy cyw. i § 7  usiawy z 16 lutego 
1883 Nr. 20 Di, p p., wobec tego wdraża 
się n iprośD ę Setzka Sałaban a postępowanie, 
ceiem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się, aby udzielono sądowi 
wiadomości o zaginionym, albo panu adwo­
katowi dr. Ozyaszowi Bastowi w Przemyślu, 
którego ustanawia się kuratorem i obroń­
cą węzła małżeńskiego. Maryę Szłatsn  wzy­
wa się, aby przed niżej wymienionym sądem 
się stawiła lub w inny sposób uwiadomiła o 
swem życiu. Po dniu 28 lutego 19 JO roku 
sąd oa ponowną prośbę rozstrzygnie ostate­
cznie o wniosku,

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, 28 listopada 1919. (824 1 —3)

T. 258/19. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Antoni Kijanka 
urodzony 6 czerwca 1843 w Nseaadowej w 
roku 1898, wyjechał na roboty do Rumunii  
i wedle przeprowadzonych dochodzeń zmarł 
tamże w drodze do szpitala i został pocho­
wany w Matnornjey w zimie 1898/1899.

Gdy zatem przyjąć należy, i* zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierć: 
w myśl § 24 ust. cyw. i § 10 ustawy z dnia 
16 lutego 1883 Nr, 20 Dz. p. p-, przeto 
zarządza się na prośbę Wiktoryi Głowoczo- 
wej postępowanie, celem uznania wymienio 
nej osoby za zm arłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, aby udzielono wiadomości o za­
ginionym sądowi, albo p. adwokatowi dr. Izy­
dorowi Lówenthalowi w Przemyślu, którego 
ustauawia się kurtorem. A ntoniego Kijankę 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem, lub w inny sposób dał znać o so 
bie. Po dnin 30 maja 1920 sąd na ponowną 
prośbę orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 30 listopada 1919. (655 1—3)

T. 227/19 (5). Zarządzenie postępowa 
nia ceiem uznania za zmarłego. Jan  Stro­
iń s k i  syn Stanisława z Bruchnals, urodzony 
24 grudnia 1890, w sierpniu 1914 powołany 
do 89 pułku piechoty, wedle przeprowadzo­
nych dochodzeń miał zginąć w wa kaeh w 
Przuginie z końcem Gstipad* 1914.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
wainnki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. cyw. i § 1 ust z 31 
marca 1918 Nr. 128 Dz. p, p., zarządza się 
na wniosek Maryi Strusińskiej postępowanie, 
ceiem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p. adwokatowi dr. Włodzimierzowi Bła- 
żowskiemu w Prz-myślu, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńśk ego. 
Jana Strusińskiego wzywa się, aby stawił się 
przed niżej wymienionym sądem lub w inny 
Bposób dał zńać o sobie. Po dniu 24 maja 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 18 listopada 1919. (652 3 —3)

T, 26/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznauia za zmarłego. Michał Nahre- 
beeki urodzony w Milówce w roku 1875 
zamieszkały w Lisoweach, jako żołnierz 20 
pułku obrony krajowej powołany został w 
pierwszych dniach sierpnia 1914 do wojska. 
Wadle zeznań Mikołaja Pasternaka, Michał 
Nahrebecki podczas następowania w dniu 26 
listopada 1914 koto Sianek w Karpatach na 
nieprzyjaciela ugodzony kulą karabinową w

ńerś, padł na ziemię. Od czasu te' bitwy 
wszelki ślad za nim zaginął.

Gdy zatem m oina przyjąć że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w mvśl § 24 i 277 u. e., oraz ust'w y  z 16 
lutego 1883 Nr, 20 i u»t. z 31 marca 1918, 
przeto aa prośbę Maryi Nahrebeckiej nro^z, 
Szymków, córki Magdaleny gosp idyci w Li­
s ic e -c h  wdraża się postępowanie, celem 
uznania wym ienneej oseby sz zmarła i za­
wartego z M»ryą Nahreb*. ka z domu Szym- 
ków w Lisoweach w dniu 19 wrteśaia 1911 
małżeństwa za rozwiązane a zarazem ogła­
sza się wezwanie, aby udzielono wiadomości 
o zaginionym sądo«i albo adwokatowi dr.
S. Kruhowi w Giortkowie, którego niniejszem 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego, Micuata Nahrebeckiago, o ile 
przy życiu pozostaje wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał zn*ć o sobie. Po dniu 1 lipca 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 20 grudnia 1919. (780 3—3)

T. 153/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego, Piotr Bła- 
huta, urodzony 6 listopada 1895 w Tyszko- 
wicach i tam »amiestkały, powołany w sty­
czniu 1915 do pospolitego ruszenia, wedle 
przeprowadzonych dochodzeń padł w czasie 
walk w Karpatach koło Łupkowa 21 marca 
1915.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ust. cyw. i § 7 ustawy z 16 
lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p., zarządza się 
aa prośbę Mikołaja Błahuty postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi. 
Piotra Błahuty wzywa się, aby stawił się 
pr*ed podpisanym sądem lub w inny spo­
sób dni znać o sobie. Po dniu 20 lutego 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uzuaniu za zmarłego i rozwią­
zaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Przemyśl, 15 listopada 1919. (650 3—3)

T. V. 170/19 (8j. Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Adam 
L a.h -ik syn Michała i Rozalii, urodzony 17 
października 1890 r. w Rzeszowie, pełniący 
służbę wojskową przy 3 p. ułanów obrony 
kraj., z wybuchem wojny 1914 roku poszedł 
na front rosy jsk i, lkąd w r. 1916 dostał 
się do niewoli rossyjskiej i ostatnio przeby­
wał «  gubernii ekaterynosławski- j w Eaa- 
kijowie w fabryce Piotrowskie i, gdzie w szpi­
talu zmarł 4 lis .opada 1917, wedle zeznań 
świadków Wincentego Wn-tchego ze Staro- 
mieśeia i Andrzeja Pasita z Pi gmzdowa.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Adam Lacheik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę ojea Mi h»ła Lachcika 
tfdraża się postępowanie celem udowodnienia 
zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje się prze­
to ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd 
albo kuratora p. adwokata Peszk -w kiego 
w Rzeszowie aż do dnia 30 kwietnia 1920.

Po upływie powyższego czasokresu i 
po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, 22 września 1919, (830 2 —3)

T. IV. 105/19 (2). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za . zmarłego. Katol 
Byrdziak Byn Beginy, urodzony 1888 r. w 
M ędzibrodziu powiat Żywiec, szeregowiec 
06 pułku piechoty, z poia wojny dał osta­
tnią wiadomość w marcu 1915 — poszuki­
wania za nim przedsięwzięte nie odniosły 
skutku.

Gdy zatem moina przyjąć, ze zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w mysi § 24 1. 2 ustawy cyw., zarządza się 
aa wniosek jego żony Katarzyny Byrdziak 
z Międzybrodzia żywieckiego postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmar­
łą. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono wiadomoscio o zaginionym sadowi. 
Ktrola Byrddaka wzywa s ę aby stawił się 
przed podusanym sądem, lub w inny spo- 
fófc dsłiaaC o sobie, Sad tutejszy n i pono­
wny wniosek po doiu 30 sierpnia 1920 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego,

' Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Wadowice, 10 października 1919. (737)

T. 125/19 '(4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Katarzyna z Ko- 
paczów Połanica iona l* an a  w Jawienicy 
zamkowej, wniosła o uznanie jej męża Iwa­
na Pałanicy za z tri ł-go małżeństwa z nim 
zawartego za rozwiązano Z ze nań świad­
ków Huata Łużanicy, Iwana Kopacza i sa­
mej woioekodewcżyni wynika, te  Ip an  Po­



lanica w r. 1915 wyjechał do Bossyi i słu- 
iy l u  stróża w Nósyłkaeh gmina Krasnopol 
w gtfbernii żytomierskiej, gdzie został w 
czerWcn 1918 zzmordowańy.

Wobec tego w myśl nstawy z 16 lutego 
1918 Nr. 128 Dz. p. p,, wdraża Big postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego,

Wzywa sig przeto każdego ktoby miał 
o nim wiadomość, aby zawiadomił o tern sąd 
tutejszy. Na ponowną prośbę po dniu 1 
kwietnia 1920 wniesioną, sąd rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Sambor, dnia 28 listopada 1919. (883)

T. IV. 144/19 (2). Wdrożenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Tymo­
teusz (Tymko) W ardial urodzony w r. 1860 
w Mochnaczce wyinei i tam zamieszkały, 
wyenrgrował przed 17 laty do Ameryki a 
od 15 lat nie dał o sobie znakii życia i 
wieść o nim zaginęła.

Ody zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 uBt. w brzmieniu noweli z 
12 grudnia 1914 Ł. 276 Dz. p. p., przeto 
wdraża się na prośbę Pelagii z Cymbalaków 
Wardzal w Mochnaczce wyżnej postępowanie, 
celem uznania za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, ażeby udzielono 
sądowi wiadomośei o powyz wymienionym, 
a zaginionego wzywa się , aby przed podpi­
sanym sądem stawił eię lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Sąd tutejszy na pono­
wny wniosek po dniu 31 grudnia 1920 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 29 listopada 1919. (803)

T. V, 222/19 (8). Wdrożenie postę­
powania celem udowodnienia śmierci. Jakób 
Kaczor syu Pawła i Maryanny ur. 17 lipca 
1895 w Przewrotnym i tam zamieszkały, 
wcielony zestał w . za.sie mohi]i*a yi w sze­
regi 40 p p. wyruszył w po'e na fron^ros- 
syjok' w maju 19 5 roku i dostawszy się do 
niewoli ros y isk iej, zmarł w Leśnikach pod 
Kiiowem, co stwierdzili naocz&j świadkowie 
Franciszek Warzowa i Adam Órganiśc ak z 
Prze*rotnego

Gdy wobec powyższego jest prawdopo 
dobnem. że Paweł Kuez >r poniósł śmierć 
przeto na prośbę Jadw ig i Kaezorowej z Prze­
wrotnego ep. Gł nów, wdraża się p 'Stępo­
wanie, jjcelem udowodnienia zasił<j śmie o. 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie. a- y uwiadomiono sąd albo kuratora 
p. dr. 8t«-pka, adwokat* w Rzeszowie, aż do 
dnia 22 ma a 1920 o zaginionym. Po upły 
wie powyższego czasokresu i po przeprowa­
dzeniu i po podjęciu dowodów będzie roz­
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Rzeszów, 6 listopada 19l9. (831)

T. 51/19 (2) Wdrożenie postępowania

5elem uman a za zmarłego Fedka Olejnika, 
'eodor yel Fsdko 0 'ejn ik  ur. w r. 1868 w

Lit wisku syn Ołeksy i Serafiny, służył w 
czasie ostatniej wojuy jako szeregowiec austr 
55 pułku liechoty i miał dnia 17 czerwca
1917 umrzeć w szpitalu rezerwowym nr. II. 
w Bielaku względnie w tegoż filii Skotecbau, 
guzie go zarejestrowano jako Fedka Woli- 
nyka urodzonego w r. 1867 z Lutowi.sk, a 
rodz;na o tym nazwisku w tej miejscowości 
nie istnieje. Od czerwca ttż  1917 r. krewni 
nie mieli o nim innej wiadomości j*k tylko 
że zmarł w szpitalu.

Gdy wobec powyższego jest praWdo- 
podobnem ie  zachodu i ustawowe domniema­
nie śmierci w myśl § 21 u ,t. cyw. i § 1 
ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p., 
przeto wdraża się na prośbę żony Maryi 
ulejnik postępowanie, celem uznania wi mie­
nionej osoby za zmaTłą, zaginionego a m ał­
żeństwo 'ego z Maryą r. Myssk za rozwią­
zane. Wydaje się przeto rgólne wezwanie, 
by udzielono sądowi albo kuratorowi panu 
dr. Eugeniuszowi Kołaczkowskiemu, adwo­
katowi w Złoezowie, wiadomości o powjż 
wymienionym,

Fedka Olejnika » iyw a się, aby przed 
niżej wymienionym sądem sławił się, lub w 
indy gp sób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tute:s a f ńa ponowną prośbę po dniu 1 lipca 
1920 rozstrzygnie o uznanif ta  zmarłżge.

8ąd okręgowy, Oddział IV. ' 
Złoczów, 27, września 1919. (545)

T. 220/19 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznani* za zmarłego. Pazia Tu­
ro wa żona Senia w Wacowieach, wniosła o 
uznanie męża jej Senia Fura za zmarłego, a 
małżeństwu jei z nim zawartego za rozwią­
zane. Z ze łran  wnioskodawecyni wynika, że 
Seń Fur od 2 sierpnia 1914 jako ż łeżerz 
byłej armii austro-węo. odszedł na frpat i 
od tego czasu nie n>a o nim żadnej wiado­
mości.

Wobeę tego zachodzi domniemanie, że 
S 3ri frnr pol-gl, tedy w myśl ust. Z 31 Inafca
1918 .Nr. 128 Dz. p. p.. Wdraża się postę- 
oowanie celem uznaniu za zmarłego Wydaje 
się przęto ogólne wezwanie aby udzielono 
sąd wi lub kuratorowi panu adw. dr. Di- 
s>'hem>i w Samborze wiadomości .o powyż 
yymieaiony n. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dbin 1 maja 1920 rozstrzygnie o 
u naniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Sambor, dnia 8 grudnia 1919. (834)

I i- tl*
V, 278/1,9 (3). Zarządzenie postępowa­

nia celem zuania za zmarłego, Pi^tr Skrab 
ka nrodzoay 28 czerwca 1875 w Pftikucie i 
tam za ni <esz kały w sierpni1' 1914 p >wołany 
do $$ pułku pospol tego ruszenia. Przepro­
w ad zce  d chodzenia wykaz*ły że tenże w 
czasie bitwy w miejscowości Swigte koło Ra­
dymna został zabity,

Gdy zatem można pityjąó, ie  zaistnieją 
wkrunri domniemania ustawowego śmierci 
w myśl § 24 i 277 u. c, i § 7 ustawy z 16 
lutego 1883 Nr. 20 J)z  p. p., zarządza się 
na wniosek Ludw ki Skrabka postępowanie, 
celem uznaniu wymienicie] osoby za zmarłą,

a zarazem ogłasza się, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi albo p. dr. 
Ludwikowi Beiebowi, adwokatowi w Przemy­
ślu, którego równocześnie ustanawia aię ku­
ratorem i obrońcą węzła małżeńskiego. P ittra  
Skrabki wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dnir lOmarea 1920 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ^ostatecznie o 
wniosku

Sąd obwodowy, Oddział V.

Przemyśl, lOgriwnia 1919. (6&3 1—3)

T. 239/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uinania »  zmarłego. Antom Wo­
łoszyn uridz ny 1892 roku w Pełk;niaołr. 
powołany w sierpniu 1914 do 90 pułkń p ie ­
choty; wedle przeprowadzonych <łocbod;eó 
mi»ł zginąć W grudn'ń 1914 w Królestwie’ 
Polskiem. '

. Gdy zatem tuożna przyiąć. że zaistnie­
ją warunki ustawowego ątwierdzenia ś m ie ­
ci w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i $  .1 
ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p, 
zarządza się na wniosek Jana Wołoszyna 
postępowanie, celem uznania wymienionej oso­
by za umarłą k zarazem ogłasza aię wezwa­
nie, ląieby udzielono wiadomości o zafn io - 
■ym sądowi. Antr niego Wołoszyna wzywa 
się, aby stawił się przed podpisanym sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie Po 
dniu31 maja 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o wn;osku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 26 PstopUda 1919. (654 1 - 3 )

T. IV. 32/19 (8) Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Mikołaj 
Pietyra syn Jana i Rpg ny. urodzony 1886 
w Łękawicy powiat Ży*«ie« 1 tam zamie­
szkały, żołnierz 86 styryjskiego pułku pospo­
litego ruS'°nia, dał ostatnią w'sdomość w 
grudniu 1914 i podług podania Tomasza Wi- 
dryka miał zginąć w Karpatach.

Gdy zatem przyjąć naUży, że zachodzi 
ustawowe domniemanie * § 24 L. 1 ustawy  
cyw , .przeto wdraża s:ę no prośby iego żoay 
Agńifcśzki Pi et i rka postępowanie , celem 
uinania tś  zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi okręgowemu w Wa­
dowicach wiadomości o powyż wymienionym. 
Mikołaja Pietyrs wzywa się, aby przed n;żei 
wymienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiademił o swem życiu, tu 
tei-zy na ponowną pr śbę po dn u 31 marca 
1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

8ąd okręgowy. Odda IV.
Wadowifce, 10 rażdtiernika 1919. (689)

T. IV. 82/19 (4). Zarządzenie postę­
powania celem udowodnienia śmierci. Fran- 
esek Jonkisz «yo Jana i Aany urodzony w r. 
1886 w Bestwinie powiat B iaK  sieregow:ec 
56 pułku pie hoty, dał ostatnią wiadomość 
z pola 24 m a;a 1915 Jego towa-zysz F ran ­
ciszek Błotko zezntł, że go rd  tego dnia 
nie widział.

Gdy wobec iego jest prawdopodobne,, 
że zachodzi ustawowe domniemanie z § 24 j 
L. 2 ust. c., t i r  z rdza się na wniosek jege 
żony Anny Jonkisz z Bestwinki Nr. 30 po­
stępowanie. celem uznania za umarłego. W y­
daje się przeto ogólne wezwanie, ażeby 
uwiadomi no sąd lub kuratrra pana adwo­
kata Kr*kows'.iego w Wadowicach o powyż 
wymienionym.

Franciszka Jonkisza wzywa eię, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w inny sposób uwiadomił o swem ży­
ciu Sad tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
30 sierpnia 1920 r. rozst'zygnie o uznaniu 
za zmarłego Na podstawie ustawy z 16 lu­
tego 1883 Nr. 20 ustanawia aię adwokata 
dr; Kiókowski^go obrońca związku me?żeń­
skiego zawartego miedzy Fraucisikiem i An- 
dą J^nkisiamr.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 10 października 1919. (783)

T. 119/19 (4). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Marya Ba- 
dziewicz Winnicjta żona Michała zOzajkowic 
wniosła o uz na r e  męża jej Michała Kadile- 
wicza-Winnickiego za zmarłego Z zeznań 
świadKów Stacha Swidrylrs i Michała Pol­
nego wynika, że Mięb-ał Radziewicz-Wiuni- 
cki który od roku 1915 służył przy b, woj­
sku au^tro-wgg., ztchorował eilc e w jesieni 
1918 w Budni w Daimacyi i oddany został 
do tamt. szpitala, gdzie zapewne umarł, od 
tego czasu n iem a o nim żadnej wi domrśei.

Wobec tego w myśl ustawy z 16 lutego 
1883 Nr 20 Dz. p. p. wdraża się postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego. Ktoby 
o nim miał jaką wiadomość zechce donieść 
sądowi. Po dniu 1 maja 1920 na pvn&wby 
wniosek rezstrzygnie sąd co do uznania go 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, 2 grudnia 1919.

Sambor, 2 grudnia 1919.

D O N I E S I E N I A

Tabela zamiany Koron na lark i do nabycia w JDrukafnI

i odwrotnie wedle ustawowej relaiyi 1 Korona 
4 —6 do 1,000.000 — Cena Mb 3.

70 fen.

Konkurs.
Zarząd gminy król. woln. miasta Mikołajowa 

n Da ogDsza niniejszem konkurs na posadę le- 
barza miejskiego w Mikołajowie n. Dn.

W a r u n k i :
1. Przynależność do Państwa Polskiego,
2. Nieprzekrociouy 40 rok żyeia.
3 Dyplom dokiora medycyny uprawniający 

do wykonywania p as tyki lekarskiej.
4. Nieskazitelny charakter.
5 Znajomość ięxvba poi k;ego i ruskiego.
6. Na mniej dwuletnia praktyka w zawodzie 

lekarskim.
7. Płaca według urnowy.
Termin wnoszenia podań należycie udoku­

mentowanych do Zsrzedi! gminy Mikołajów upły 
wa z dniem 20 lutego 1920

Zauważ- się, że p e>wsieństwo będą mieli 
kandydaei, którzy wykażą się dwuletnią praktyką 
w &z italu powszechnym.

Lekarz miejsk może ub;egać się także o po­
sadę lekarza kolejowego.

Posada lekarza miejskiego nadaną zostanie 
prowizorycznie z ewentualną st ibilizac ą po roku.

Podania nieuwsględnione zostaną zwrócone,

848 2 - 2
A ndrzej G órn ik .

Kierownik Zarządu gminy.

11
we

Zaproszenie
na

XXXV. Ogólne Zgromadzenie
Powiatowego Tow. Zaliczkowego wt> Lwowie.

. sto t arzyszenia zarej. i  ograniczoną poręką 
które się odbędzie dn a 7 lu ego 1920 o godz. 
p r ttd  p«łi dniem w sali Bady powiztowej 

Lwowie ul. Mochnackiego 1. 4.
P orządek  dzienny.

1. Sorawotdanie Dyrekcyi * ezynro-c' i ra  
chuubów za r. 1919.

2. Sprawozdane Komis«i rewizyjnej co do 
udzielenia Dyrekcyi abs lutoryum z czynności 
i rachunków za r. 1919 z wnioskiem co do prze- 
znacteria nadwyłki bilansowej.

3 Zmiaaa statutu.
4. Uzupełniający wybór czterech członków 

B idy nadiurozej.
5. Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej na 

r. 1920.
6. Wn oski c.łonków.
Lwów, doia 22 styczn a 1920.

Z Rady nadzorczej Powiatowego Towarzystwa 
talieikowego we Lwowie, stow zarej. z ogr. poręką 
Sekretarz Rady nadzorczej : Preze^Rady nadzorczej:

D r. C zarn ik  "

4 4 0 ^ 11.1 ^ 1

TTigzaiuinowany epeeyalięta 
maBarzu, Btawia bańki i 

pielęgnuje chorych na polece­
nie WP. lekarzy. Józef Lis, 
Lwów, ni. Piekarską 10.

k > u tyn o#*u a  nauczycielka
•iL kouBerwałorzyetka tdzieia  
lekoyi gry fortepianowej, oraz 
wyucza gry na cytrze w kró­
tkim czasie. Zgłoszenia przyj­
muje ul. Głowińskiego 1. 20 
trzecie piętro.

Czas

p r z e d p ł a t

*  i n k t m l  W I. g**iAiki*g« > JÓMfe U n u t f  itaw n.

(836)

we wszystkich 
księgarniach

T  . - r t r o T T r l ś ,  3 3  i  t f  a f i k R C ł l .

T. 201/19 (8). Wdrożenie postępowania 
celem lunania za zmarłego; Am staży a Be­
kało łuna iwan, ■ Terszakowie, wniosła o 
u w a n j e j  męt* Iwa** B >kało syna Miko­
łaja za zmarłego Z żetnań wii'vskodnwozyni 
i świadectwa urrędu gmiuv Terazakowic z 3 
listopada 1919 wynika że Iwan Bokało syn 
Mikołaja w sierpniu 1914 powołany został 
do b. armii *u*tro-węg i zapewne wkrótce 
potem pewnej nocy utonął w wodzie pne* 
którą przecLodiii, a od tego o u iu  jua^m i a  
nim żadaei wiadomości.

Wobec tego wdraża się postępowzńid 
celem nznania go za zmarłego w myć) usta­
wy z 81 moi cl 1918 Nr. 128 Bz. p.

Wydaje się przsto ogólne weawaaie, 
aby udzielono eądowi lab knrntwfowi p. a d r  
dr ThUrhassowi w Samborze windomośm 
o powyż wymienionym. Sąd tutejnzy m  po­
nowny wnio-ek po dniu 1 maja ltfSO roc 
Btrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V.

(835)

Popierajcie Polsk; Pożyczkę Państwową! I
Znakomity smar do obuwia

p p z n o i z /  p p s e a m k n u l a
poleca 312 2 —10

1 Hfllliill' Un0 7flW0 ki Główny skład farb i materyałów 
LULI IIuOlUWoM Lwów, nlioa Akademicka 1. 8.


